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Hięizy p3trjotj'C2ifą Scyllą 
a m^dzynarsuiową Oiaryndą

W przededniu wielkiej wojny nie 
było, zdaje się, polityka, a tern 
mniej strenn ctwa poetycznego, któ- 
reby nie. zdawało sobie sprawy z 
powag" grożącego konfliktu zbroj­
nego. Mimo, iż od tamtego okresu 
przeszły dziś lata, a wielu ludzi 
w .ele pragnęłoby wym azrć z pa­
mięć' ludzk ej, — to jednak pozo­
stały do dziś z owycb czasów do­
kumenty i fakty hisroryczne, będą­
ce nieodpartemi dowodami chw:l 
tamtych W iemy pamiętamy dob­
rze, w jaici to tposob nacjona! zmy 
rożnych krajów podżegały do woj­
ny w myśl życzeń władców I uro- 
py,— pamiętnym jest również fakt, 
że socjalizm większych państw eu­
ropejskich do ostatniej chwili starał 
się zapobiec groźbie powszechnej  
wojny. Tak jest: — do ostatniej 
chwili, — poniewa; wbrew stano­
wisku programowemu, socjaliści n it-  
rr.>eccy złamali solidarność socjali­
styczną . ruszyli „Fur Kajzer und 
Valerland“ na front. 1 w tych do­
piero warunkach soc jal sci innych  
krajowi uznali, że mają ręce rozwią­
zał.ę, i również stanęli w szeregach  
obrońców swych państw.

Wszystko to rozegrano ssę w o- 
siatnich dniach lipca 1914 r. — bo 
wiem już zaraz potem, w dniu 2-go 
sierpnia, rozpoczęła się wojna nie­
mi*1 cko-rosy jska.

W pamiętnym dn:u b sierpnia 
zawiązek przyszłej polskiej siły 
zbrojnej — strzelcy Józefa Piłsud­
skiego — rzuc.li się pod ego w o­
dzą w bó o niepodległość w łasne­
go państwa szystko, co żyło my- 
*ią o tern wolnem państwie, zm o­
bilizowało się pod hasłem czynu o- 
rężnego. Umi’kły drobne sprawy 
partykularne w obec ogromu sprawy 
głównej, sprawy Polski. Wślad za 
Kadrówką da,sze, coraz nowe od­
działy strzeleckie ruszały w głąb 
Królestwa, rozbijając szyki rosyj­
skiej mobilizacji. Bagnet w ręku 
m łodego Strzelca od pierwszego m o­
mentu wojny skrwawił się skutecz­
nie w szeregu bitw i potyczek. Po 
niespełna trzech tygodniach walk: 
ów  młody strzelec był już zanarto- 
wanym starym zunnerzem, wytraw­
nym weteranem ogniowym, mają 
cym itiż poza sobą potężny szmat 
prawdziwe" wojny o niepodległą  
Polskę Dnia 22 sierpnia no raz dru­
gi zdobyte zostały przez niego Kiel­
ce, mające w następnym etap ie 
walk stanowić dla akcji b o jo w y  
Legionow punkt ODarc.a.

I oto — jak na ironję— w tymże  
samym dniu 22 sierpnia 1914 r., k.e 
dy woina o Polskę była już wejną 
starą i długą, ukazała n ę  odezw a  
polskich socjalistów, nawołująca do 
—  wstąpień a w szeregi Legjonć w 
Dopiero 22 si :rpn.a 1914 r Czas 
przysypał ,ą poznie1 popiciem nie­
pamięci, w gorączce koleinych ów ­
czesnych zdarzeń utonęła w za- 
pomn eniu, a jeszcze potem — za­
gubiła się gdzieś w mnogości na­
stępnych wypadkć iv, aż wsiąkła w  
tło faktu uczestn ctwa socjalistów w 
dalsze! walce o Polskę Ale d-iś, 
kiedy rsektórzy pepeesow cy, pow o­

łując się na swoje uczestnictwo w  
owej walce, przywłaszczają sobie  
tytuł do „ideowego ''crwszei.siwa  
czynu leg ionow ego”, — dobrze jest 
ow ą odezw ę z dnia 2 . sierpnia od ­
świeżyć i przypomnieć pamięci 
ogółu.

O t o  us tęDy o w e j  o d e z w y  z d n ia  
22 s ie rpn .a  1914 roku:

„Czynem polskim dzisiaj—to L e­
giony Polskie, które s:ę tworzą w 
Gahcji Zachodniej i Wschodniej. 
W szystkie stronnictwa połączyły się, 
aby do tych Legjonow dać ludzi 
zdolnych do walki z wrogiem**... 
„Pora na nas. Na lud roboczy". 
„Nie pora na czcze gadaniny, me 
pora na wahanie się. Kto się czuje 
Polakiem, ten pospieszy do szeregu  
i stanie się polskim żołnierzem”.-

Jakże dziwnie brzmią słowa te­
go dokumentu'— „wszystkie stron­
nictwa połączyły s ię“ dla walki o 
Polskę, a dopiero teraz... „pora na 
nas**, na socjalistów...

.S z e sn a śc ie  d o i  w a h a ń  i d e b a t : —  
p o p r z e ć  p o l s k '  c z y n  z b r o jn y ,  r e a l i ­
z u j ą c y  s ię  w  k r w a w y m  z n o ju  L e g -  
j o n ó w ,  czy  m o ż e . . .  s t a ć  p r z y  k a r c i e  
p r z y k a z a ń  m a r k s o w s k i c h ,  m o c n o  już 
z r e s z t ą  Z D ry z g a n e ,  k r w i ą  ż o łn ie r z y  
f r a n c u s k i c h ,  b e lg i jo k ic h  i m e m i e c -  
k i r h .  Ś w i a t  t r z ą s ł  s ię  w  p o s a a a c h , — 
w y b u c h ł a  w ie l k a  w o jn a ,  o  k t ó r ą  
m o d l i ł  s ię  M ic k ie w ic z . . .  A  p o l s c y  
so c ja l iś c i  p r z e z  d n i  s z e s n a ś c i e  r a ­
dz i l i :— M a r k s ,  c z y — P o lsk a .  1 d o p i e ­
r o  p o t e m : ........p o r a  n a  n a s “ .., T r z e d -
tem —poszły jednostki, — te, które 
już dz’ś dawno są poza PPS-CKW .  
Poszli robotnicy, ale nie przywódcy  
socialistyczni.

Ó w czesne szesnastodm ow e d e­
baty z r. 1914 nie przeszły bez dal­
szego ciągu w latach dalszych. Los  
chciał, że w czasach, gdy armja 
polska zmagała się w najwyższem  
n apięcu  obywatelskiei woli w wal­
ce z bolszewickim najazdem o ist­
nienie wskrzeszonego państwa — 
otrzymała zdradziecki cios w p l e c y  
właśnie ze strony międzynarodówki 
socjaliotycznej, aranżującej wstrzy­
mywanie transpor.ów wojennych do 
Polski, gwoli wspomożenia czerwo­
nego najeźdźcy. Los chciał również, 
że gdy sowiecki generalissimus, "1 roc­
ki. zapowiedział w liście do komu­
nistów francuskich całkowitą zagła­
dę Polski, a z arugiej strony mydlił 
oczy świata propozycjami j okojo- 
wemi, — wówczas socjaliści polscy u- 
derzyli w nutę pacyfizmu, popiera­
jąc manewr sowiecki. ] ych faktów  
nie potrafi na stałe przysypać pył 
zapomnienia, tak, jak nie przysypał 
owej odezw y z 22 sierpnia 1914 
roku.

Historja się powtarza u przy- 
w. dców socjalistycznych, lub ra­
czej— historja ich chodzi w It ółko. 
W ieczne wahanie się pomi ędzy pol­
ską rzeczywistością, i lącą twardym 
krokiem do niepodległo ci państwa, 
a rrlędzy interesami socjalistycznej 
m.ędzynarodówki, — przewijf- się 
krętem pasmem  w dziejach Polski 
od roku 1914 po dzień dzisiejszy.

S. K.

PĄT "j

R ozbrojone Niemcy. MP a ra d e m a rsc h “ p o w o jen n ej R e ich sw ch ry  p r u ? k i e j  w c a l e  
się nie zm ienił; p o zo sta ło  tak ie  s a m o  ostre  tem p o , jak ie  m ia ła  p i e c h o t a  c e s a r s k a .

Pruski junkier traktuje polskich r&bctnsków 
jak niewolników murzyńskich.

Telefonem od wiasnego koresponaenta z Warszawy. -
I r„ed sądem pracy w Gdańsku  

odb. się sensacyjny proces prze­
ciwko właścicielowi majątku, p.Wan­
nowi. który zatrudniał polskich ro­
botników sezonowych. W annowa  
■oskar -ył wydalony dozorca. W toku

sprawy wyszło najaw. i e  auoow  
bił szpicrutą polskie robotnice sezo ­
nowe, które pracowały u n.ego na 
folwarku. Wydalony dozorca poczy-  
mi sensacyjne zeznania, które będą  
przedmiotem nowej rozprawy

dominacja.
LIZBONA, 8-8. (Pat). Pan T h o ­

mas Rioeiro Melo mianowany zo­
stał ministrem pełnom ocnym  Portu- 
galj w Warszawie.

Prezydent fłzplitej Prezyden­
towi Łotw y.

RYGA, 8.VIII. (Pat,) Wczoraj o 
g odzm ii 10 tn.n. 30 p. minister Ar­
ciszewski wręczył P_ezydentowi Ł o ­
twy list p. Prezydenta Mościckiego  
oraz księgę 10-lecia odrodzenia P o l­
ski, ofiarowaną przez „Ilustrowany
Kurjer Codzienny".♦

ftozdźwięki wśród 
stronnictw ludowych.

Najnowszy numer 33 „W yzw o­
lenia", które obecn e wychodź, pod  
redakcją dr. Putka. przynosi arty­
kuł wstępny „Ostrzeżenie przed roz- 
bijaczami", zawierający wywody,  
znamienne dla stosunku pomiędzy  
działaczami stronnictw ludowych, 
zdążających do sw ego zjednoczenia.

W artykule tym czytamy: Pre­
zydium „Wyzwolenia" stwierdziło 
dowodnie, że niektórzy kierownicy  
Str. Chłopski Sgo czynią zabiegi, abv 
w ywołać w „Wyzwoleniu" rozbicie. 
Na te zakusy panów Wronów, Wa- 
leronow i Zaleskich prezydjum zwra­
ca baczną uwagę i zawczasu ’m za- 
b ega. Jesteśmy dziś ostrożniejsi w 
doborze iudzi do współpracy i od ­
porni na wrzaski i ujadania napast­
liwych a g e n t ’.w.

V dalszym ciągu artykuł przypo- 
m na raz jeszcze, że  „Wyzwolenie"  
irwa w rokowamach i e  Stronnictwem  
Chłopskiem o skoordynowanie dzia­
łań obu organizacyj, Dywersje w sze­
la k a  w ciągu rokowań są dla ich 
wyn.ku — szkodliwe.

Międzynarodowa konferencja 
kolejowa w  Rydze.

W końcu iipca b, r. obradowała  
międzynarodowa konferencja w R y­
dze w sprawie przeładunkowej ko­
munikacji pomiędzy Polską, Łotwą  
■ Estonją. Konferencja powyższa by­
ła dalszym ciągiem obrad, zapocząt­
kowanych w W aiszawie w kwietniu 
roku bie-r,

Z e  strony Polski w konferencji 
tej brali udeiał inspektor inż. Gu­
staw Eysm ond.jako przewodniczący  
polskiej delegacji, inż. Adam Kmita, 
inż. Tadeusz fvm ow ski i z dyrekcji 
wileńskiej - kierownik statystyki, p. 
Ślinko.

Na konferencji opracowano pro­
jekt umowy o bezprzeładunkowej  
komunikacji, która w skr iceniu bę­
dzie sic nazywała K. i3 B. (Komuni­
kacja Bezprzeładunkowa Bałtycka) 
i która ma wejść w życie z dniem  
1 listopada roku bież. Przestawie­
nie osi z toru norm abego na szero­
ki i odwretnie ma się odbyw ać na 
stacji Daugavpiis (Dyneburg).

Konferencja zrzeszeń kupiec­
kich

PO Z N A Ń , 8.VII1 (Pat). „Dziennik  
Pc.zn “ podaje, że z okaz), mi ęb zy- 
narodowej wystawy komumkacyjno- 
turystycznej odbyła się w Poznaniu  
konferencja Drzedstawicieli zrzeszeń  
kupieckich Pomorza, Ś>lą«ka i W iel­
kopolski. Na konferencji tej posta­
nowiono w obec niezmiernie trud­
nych warunkó w gospodarczych, wy­
wołanych z jednej strony konjuktu- 
rą, z drugiej us:łowaniami ekspan- 
sywnemi Niemiec, zwrócić się ao  
rządu z mernorjałem, domagając się 
szerokiego planu doraźnej pomocy  
dla kupiectWa zachodniej Po'ski. 
Memoijał domaga się szeregu re­
form i ulg w dziedzinie kredytowej 
oraz w zakresit ustawodawstwa po­
datkowego i socja negc.

Oo‘.vrót Marszałka Piłsudskiego do Warszawy. WIADOMOŚĆ! z KOWNA

W zrost v*p ł y w polskich.
RZYM, 8-VIII. (Pat.) W  „Gior- 

nale d' Italia" ukazała się ciekawa  
korespondencja z Warszawy, oma­
wiająca inicjatywę polską zwołania 
konferencji ministriw ro'nictwa 
państw rolnych W korespondencji 
tej autor zwraca uwagę na fakt, że 
w miarę zmnieiszania się wpływów  
politycznych czechosłowackich w 
Europis wschodmo-południowej, ro­
sną wpływy polskie.

Kro! Iraku w Berlinie.
BERLIN, 8.VIII. Pat. Dziś przy­

był tu król Iraku Faissal. Przyjazd 
króla Iraku prasa niemiecka wua z 
zadowoleniem, wokazując na po­
myślne widoki, jakie otworzą się 
dla niemieckich sfer przemysłowych  
w Iraku, gdzie Niemcy, dzięki przed­
wojennej polityce w Miłej Azji, 
zwłaszcza około budowy kolei bag 
dadzkiej, moją za sobą dłuzsze tra­
dycje ekspansji ekonomicznej.

WARSZAWA, 8.VIII.- (Pat). W dniu 8 b. m. Pan M arszałek Józef P ił­
sudski, m inister spraw w ojskow ych, pow rócił z urlopu do Warszawy 
1 z  dniem 9 b. m. obejm uje urzędow anie.

H d ró i Pana Prezydenta do Estonji.
W Gdyni.

W A R S Z A W A , 8.VII1. (Pat). —
W  dniu 8 sierpnia, w piątek, o go­
dzinie 10.45, z dworca g ł .w n eg c  
pociągiem nŁdzwycza,nym odjechał 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej do 
Gdyni, udając się w podroż morzem  
do Estonji.

Na przybycie Fana Prezydenta  
w salonach recepcyjnych dworca 
głównego oczek’wa.li przedstawi cie­
le rządu.

O godz. 10 min. 30 na dworzec  
przybył Pan Prezydent PzeczyDO- 
spolite’ w otoczeniu -wity. Pan Pre­
zydent chwilę zatrzymał sitf w salo­
nie recepcyjnym. Doczem, po przy­
witaniu się z przedstawicielami rzą­
du i wojskowości, w yszedł na p e­
ron, g dz ie  orkiestra 36 p. p. odt ■ 
grała hvmn państwowy. Pan Prezy­
dent po prze ściu przed frontem 
kompanji honorowej 36 P. P. W O- 
toczeniu świty wszedł do wagonu.
W  podróży do Estonji towarzyszą  
Panu Prezydentów.: minister spraw 
zagranicznych Zaleski, szef kance- 
larji cywilnej Ltsie.wicz, dyrektor 
protokółu Romer, szef gabinetu wo'- 
skow ego płk. Głogowsk naczelnik 
wydziału wschodniego M. S. Z. Ho- 
łowko, radca Michał Mościcki, dy­
rektor PAT Roman Starzyński, ma­

jor Jurgielewicz, kpt. Gurzewsks. Z  
W a r s z a w y  do Gdyni towarzyszył 
Panu Prezydentowi Dćn premjer 
Sławek.

O godz. 1 1 min. 30 odbyło cię 
oficialne podnieś enin bandery pc 
sk ie; na statku „Poloma**, którym 
odjedzie do Estonj: Pan Prezydent
Rzeczypospolitej.

Poc.ąg przybył ido portu o go ­
dz nie 19 min. 13. W chwil przy­
jazdu pociągu orkiestra marynark 
wojennej odegrała hvmn państwo­
wy, a kompanja honorowa marynar­
ki sprezentowała broń, Pan Prezy­
dent, wyszedłszy z wagonu prze­
szedł wzdłuż frontu kompanj hono­
rowej, w otoczeniu p. premjera 
‘'ławka, wojewody pomorskiego La- 
mota, adjutantow i najbliższego o- 
toczen ia.

Z  nortu wojennego oddany zo­
stał na powbanie salut z 21 strza­
łów armatnich, poczem dyrektor 
Urzędu Morskiego komandor P o z­
nański przedstawił Panu Prezyden  
tow' reprezentantów władz w o r k o ­
wych, portowych i miasta.

Przy okrzvkach zebrane* pu­
bliczności „ M ech  żyje!" Pan Pre­
zydent wszedł na pokład statku.

KRI P /łW IG Z Il S O W OLDEM ARAS1E.
L ea d e r „k rik szcn o in ió w ” ks. K rupaw icz i- 

u s  u d z ie lił o s ta tn io  n astęp u jąc e g o  w y w iad u  
p raso w eg o  w sp ó łp raco w n ik o w i „V oliksblalt‘u “

W o ld em aras  sp ro w ad z ił n a  L itwę w iele  
n ieszczęść . Mimo to, dz iś jeszcze idzie się  w  
ś lad y  W o ld e m ara sa . N ow a u s ta w a  o r e fo r ­
m ie ro ln e j b u rz y  d o k o n a n e  w ty m  zaikresie 
p ra c e  p o p rzed n ie  i dllatcgo uw ażać  ją  n a leży  
aa  n iep o ż ąd a n ą . (Nowa u staw a  p rzew id u je  —  
jak w iadom o —  zw ro t w łaśc ic ie lom  p ew n ej 
rzęśc i z ab ra n y ch  w sw oim  czasie  na cele  re - 
fonm y ro ln e j lasów P rzy p . tium .). Nowa u s ­
taw a jes t k o rz y s tn a  d la o b sza rn ik ó w , n ie  zaś 
d la  ludzi p racy .

Z ap y tan y  o Gcwestje p o lity czn e , ks K ru p a- 
w ieŁ'iu> od od p o w ied zi sie  uchylił.

N O W E  W JĘ Z lF N tE  W  K O W N IE.
Wi d ług  in f o n n a c i j  „L iet Ż in ios“, m a p o ­

w stać  w K ow nie now y  gm ach  c iężk iego  w ię ­
zien ia . gdyż re m o n t obecnego  gm ach u  w ię ­
z iennego  się n ie  op łaca .

l łŁ L G i W OLDEM ARASA.
W edług  ob liczeń  ,R y la ,sa ‘, W o ld e m ara s  

n ie  p łac ił B ankow i L itew sk iem u  K om ornego 
w ciągu 9 m ies. i z tego ty iu lu  w in ien  je s t  
B anków . 30 tys. litów  Miernie W o łd e m ara sa  
n a to m .a s t w cale  p rz y  etksmisji n ie  u c ie rp ia ło . 
In też p re te n s je  b. d y k ta to ra  są  —  zd an iem  
„ R y ta sa ' —  b ezp o d staw n e .

Powitania przejażdżająceyo
TCZEW , 7 VIII. (Pat). Pomimo, 

że przejazd .Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej m.ał się odbyć bez 
żadnych uioczystości, Lczne dworet  
kolojowe były udekorowane, a na 
stacjach oczekiwały Pana Prezyden- 
ti' kompanie honorowe koleiow ego  
pizysposobienia wojskowego. W  
Działduwl powitał Pana Prezyde.n-

P. Prezydenta.
ta wojewoda pomorski Lam ot.w Tcze-  
wie tds kom., arz generalny R. P. 
w Gdańsku Strasburger. Szczegól­
nie serdeczne powitanie zgotowała  
P. Prezydentowi ludność polska  
w. m, Gdańska, która licznie przy­
była na dworzec z posłami do sej­
mu gdańskiego, Moczynskim i Lę- 
d eo n em  na czele.

PrzygoJou/ania w  Estonji.
K C W N O , 7.VIII. (Pat). Z  Tallina

donoszą o przygotowaniach, czy n io ­
nych w stolicy Estonj’ w związku 
z wizytą Prezydenta Mościckiego. 
Zostały udekorowane gmachy pań­

stwow e oraz domy prywatne. Do  
Tallina przyb}-wa wirle osób z pro­
wincji, żądnycłi zobaczrr.d wiel­
kich uroczystości. ~

Dymisja Ugłanowa.
RYGA, 7.V1II. (ATEj. Centralny

komitet wykonawczy postanowił 
zwolnić ze s anowiska członka te ­
goż komitetu i komisarza pracy 
Z. S. S R Ugłanowa. Podczas 16-gc 
kongresu partji komunistycznej Ugfa- 
now występow ał aktywnie jako 
przedstawiciel prawicowei opozycji 
w espół z Rykowem  i >mskim 
( głancw poddał obszernej krytyce 
politykę gospodarczą Stalina . zwła­
szcza w dz.edzirie kolektywizacji 
rolnictwn, oświadczając, że w rezul­
tacie tej polityki nastąpi w ygłodze­
nie miast i wzrost antagonizmu mię­
dzy robotnikami i włosciaustwem. 
Grupa Stalina, która odi .osła zw y­
cięstwo na kongresie komunistycz­
nym, zmusiła Ugłanowa do ogłosze­
nia deklaracji skrucny, w kierej ko­

misarz ‘ pracy wyrzekł się swych  
błędów i uznał tezy poetyczne i go­
spodarcze Stalir.Ł Pomimo to biuro 
pc ityczne paitji nie uznaio za moż­
liwe pozostawanie Ugłanowa na 
itanowisku, obawia ąc się, iż może  
on wpływać na związki zaw odow e  
w kierunku podkreślania ich samo- 
dz'<-lnoś :i i niezależności od orga- 
ro w  politycznych panji. Dyrnijja 
L głanowa oznacza, iż, porachunki 
polityczne Sitdina z przec.iwmkanr 
poi tycznymi nie zostały zakończo­
ne i że kur* mocnej ręki dyktatora 
sowieckiego w obec opozycjonistów  
jest prowadzony z całą btzwzględ-  
nością- Lgłanow ma otrzymać sta­
nowisko w komiK&rjacie kuntroli, 
pozbawione wpływ ów  po .tycznych

Interwencja wielkich mocarstw w Chinach.
MOSKW A. 8.VI11. (Pat). Do pra­

sy sowieckiej donoszą z Szanghaju, 
iż prowadzone są przez sztaby wiel- 
k.ch mocarstw rokowania o inter­
wencję w Chinach. Japonja nie i- 
cząc statków wojennych, znaidują 
cych się na rzekach chińskich, prze­
słała do Szanghaju 4 wielki** okręty 
wojenne. Dowództwo angielskie wy­
słało do Hankou kilka oddzifałów 
karaoinów maszynowych . strzelców  
w pełnym rynsztunku Jednocześnie 
donoszą, :e w W aszyngtonie odby­
ły się narady pomiędzy prezyden­
tem Hooverem i ambasadorem an­
gielskim. W czasie narad miała być

poruszona sprawa udziału Stanów  
Zjednoczonych w akcji interwencyj-

n' M OSKW A, 8-Vm. (Patb Prasa
sowiecka dono»i, ze wbrew zapew ­
nieniom oficjalnych czynników, że 
Stany z. jednoczone me wezm ą u- 
działu w akcji interwencyjnej w Chi­
nach, dowodztwo amerykańskie na 
W schodzie bierze czynny udział w 
opracowywaniu wspólnego planu in- 
terwencymego. Dziennik: zaznacza­
ją, ze amerykańska tlota woienna  
niejednokrotnie j liż ostrzeliwała
chińskie wojska czerwone.

Przed wyfcarami w Niemczech.
Znaczenie Śląska.

BERLIN, 8.VIII. (Pat ) W /g borczej Polakow z Rzeszy, pon.e- 
dziennikow polskich, wychodzących waz Śląsk liczy najwięcej Polakow  
w Niemczech, Śląsk polski trzyma ze wszystkich dnelnic.  
w swych rękach klucz sytuacji wy-

Walka katolików
BERLIN, 8-8. (Pat . 1'rezydjum

związku ewangelickiego Prus wyda­
ło z okazji zbliżających się wobo 
rów odezwę, skierowaną pizeciwko  
przewadze politycznej centrum w 
państwie niemieckiem. Odezwa za­
rzuca centrum oportunizm, ..czt me 
się tylko z własnym interesem par­
tyjnym, popieranie interesów sfer 
katolickich przy równoczesnem p o­
krzywdzeniu e wfcngelickiej udr.ości 
Rzeszy

Organ katofickiego centrum 
, G erm am a“ nazywa odezw ę skarr-

z protestantami.
de tra, utrzymując, że zw,ązek e- 
wangelicki pragnąłby widocznie, 
a /eb y  katolicy stosowali się do 
wskazówek instytucyj ewangi ic- 
kich i od nich s.ę uczył. w jaki 
sposób maią odbywać swoje p r a i t -  
tyk; religijne i polityczne Już mi­
nęły te czasy — p f ze .Germania" — 
ki„dy przystępowanie do sakramen­
tów wndług rytuału katolicl iegu, 
udzielanie nauki rel gii i t. d. wy­
magało za każdym razem zezwole-  
nit pajtora ewangelickiego.

Stosunki handlowe 
grecko-polskie.

A T E N Y .  8 -8 . (P a t ) .  M o d u s  V.- 
v e n a i  h a n d l o w e  g r e c k o  - p o l s k i e

r z e d ł u z o n e  z o s t a ł o  d o  chw il i  r a t y ­
f ikac ji  g r e c k o - p o l s k i e g o  t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o .

Niepr?wćziwc pegłoski.
B U K A R E S Z T .  8-8 . ( F a t )  A g e n ­

c ja  Ri*doi z a p r z e c z a  k a t e g o r y c z n i e ,  
n a  p o d s t a w i e  i n f o r m a c y j  z e  ź r ó d e ł  
m ia r o d a j n y c h ,  w ia d o m o ś c i o m  d z i e n ­
n ik a  „ A d v e r u l “ . u s t a l a j ą c y m  p e w i e n  
z w i ą z e k ^ p o m i ę d z y  p r z y j a z d e m  m i-  
n i s rra i tu le s c u ,  a  n i e p o k o j ą c e m i  
w i a d o m o ś c i a m i ,  o t r z y m a n e m i  r z e k o ­
mo p r z e z  r z ą d ,  c o  d o  i n t e r w e n c j i  
* SRR. w s t o s u n k u  d o  R u m u n j i .

Przesiedlenie 2ydów 
w Z S. R. R.

M O S K W A ,  8 -8 . ( P a t ) .  W  c ią g u  
n a j b l i ż s z y c h  d w ó c h  l a t  w ł a d z e  s o ­
w ie c k ie  z a r z ą d z . ł y  Ł p r z e s i e d l e n i e  50  
ł v s i ę c y  Ż y d ó w  z m ia s t  i  m i a s t e c z e k  
d o  r e j o n u  B i io fc r d ż a n s k ie g o ,  k t ó r y  
S p e c ja ln ie  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  
k o lo n iz a c j ę  ż y d o w s k ą .  R e jo n  t e u  
m e  b y ć  z e m i e n i o n y  w  s a m o d z i e l n ą  
j e d n o s t k ę  a d m i n i s t r a c y j n o  - g o s p o ­
d a r c z ą

Czerwona Karelja.
R Y G A ,  7.VIII. ( A T E ) .  W  s to l ic y  

a u t o n o r m c z n e i  r e p u b l ik i  K a r e l s k i e j  
w  P e t r o z a w o d z k u  o d b y ły  s ię  u r o ­
c z y s to ś ć .  z p o w o d u  10 e j roczn ic j*  
a g ło s /  : m a  K a re l j i  r e p u b l i k ą  s o w i e c ­
k ą .  C e n t r a l n y m  p u n k t e m  u r o c z y ­
s to ś c i  b y ł a  d e . i l a d a  k i lk u  t y s i ę c y  
t. zw . c z e r v  o n y c h  p a r t y z a n t ó w ,  k to  
r z y  b ra l i  u d z i a ł  w  w a lk a c h  p r z e c i w ­
k o  F in la n d j i .  W  o b e c n o ś c i  d e l e g a ­
tó w  r z ą d u  s o w i e c k i e g o  i Ul M i ę d z y ­
n a r o d ó w k i  o d b y ł  s ię  w iec ,  n a  k t ó ­
r y m  o d r z y t a n o  s p e c j a l n e  o r ę d z i e  
p r e z e s a  CIK a  Z .  S. Ś. R . K a l in in a  
d o  n a r o d u  K a re l s k ie g o .  O r ę d z i e  n a ­
w o łu j e  K a r e l c z y k ó w  d o  p o g o to w ia ,  
a b y  w o d p o w i e d n i e j  chw il i  d a ć  
k r w a w ą  o d p r a w ę  im p e r ja l i p to m ,  c z y ­
h a j ą c y m  tia  c a ło ś ć  g r a n . c  s o w i e c ­
ki : h  p a  p o ł n o c y

Kio w ygról?
lei. od wł. Kor. z Warszawy

U  d n iu  w c z o r a j s z y m  w y g r a n e  
p a d ł y  n a  N r .N r .

20  ty s .  zł. 191441
5 ty s .  z ł  3 0 7 1 I, 7 1 2 0 ' .
2 t - s . zł. 13626, 4 3 18S 119087.
1 ty s  zł. 90654 , 169390.
8 0 0  zł. 151199, 153351. 170361.

6 te ło a  w a r s z a w s k a  z dn. 8 V II I .  a. r
WALUTY I DEWIZY

D o l a r y .........................8,8S3/4—3,903/4—9 963/
B( Igj 124,70—125,Cl —12690
G ańsk . . . . . .  173,48—173.91 —17i,95
HolŁidjt . . 359 05—359.U5—855,15
Londyn . . . .  Ti,39—43,50—43,29
Nowy York . . .  . . .  8,911—8.921— 8,BtP
P a r y ż ....................  35,05’, , —35,147,-34.96ł/»
P r i g a ................................. ć3,42—2Ć.48—2f ,36
Nowy York kabel . . fU9J.fi—8,932—8.892
W ieu ł i i ......................... 125.95—L’6.26 —12 ,o4
W K.chy......................... ł f . s S —46,b0—46,56
Stokholm ................. 239,77—2k0,37—Ss39,17
Betlin w obr. pryw.....................................212,80

PAPIERY PROCENTOWE:
5% Fożyczka d o la io w a .........................64,0G
5% K mwersyjDa .....................................55,50
0% dolarowa...................................................77,50
10% k o l e j o w a ........................................... 104,00
8% L. Z II. fi K. i ebl. B G. K. . 94,00
T, same. 7% ................................. 83.S 5
7% list] zu it  doi. T. K. Ziem. . . . 70,60 
47,% ziemski* . . 56,25
41 ,% w a r s z a w s k ie .....................................54.be
i>% warsiawsKie . . .  • .................. 59,00
8% warszawskie . . . .76,25—76,10 76.50

K a l i s z a .................................................67,25
8% foozi .................• .......................... 71,50
8% Piotrkowa  .............................  67 75—68
6%  obligacje m. Warsz. VIIB IX »m. . 54,50

A K C J E
Bank Polski .   164
C h o r io rń w ............................................   . 130.00
W ę g l m ................................. .... 45,00
Ostrowiec serja B .................................. 58,Oli
S ta ra c h o w ic e ...................................... 16 —16.50
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K( d\  powiet rza.
Czasy, kiedy konnica d ecydow a­

ła o losach b"wy, dawno minęły, jci 
miejsce zajęła piechota, zyskując 
tytuł Królowej poi. Nie znaczy to, 
aby kawalerja była niepotrzebną, 
ow szem , w wojnie manewrowej ma 
ona wiele do wykonania, szczenie­
nie teraz, kieay właściwie można  
byłoby ją nazwać piechotą jeżdżącą, 
na tyle jei uzbrojenie uległo zmia­
nie ku lepszemu. W ywiad na bliski 
dystans, dalekie raiay, przerzucanie  
wojska na skrzydła, pościg rozbi­
tych mas, osłonięc.e odwrotu ar- 
mji... wszystko to należy do zadań  
kawLlerj..

Nawym i bardzo ważnym czyn­
nikiem w czasie wojny jest obec­
nie król powietrza— aeroplan. Juz w 
czasie womy światowej lotnictwo 
zwróciło na siebie uwagę, bombar­
dując odległe miasta, wnosząc po­
płoch na Lnji bojowej i tyłach fron­
tu. Zaraz po ogłoszeniu wojny ae­
roplany rozpoczyna;ą dz.ałania. 
Czynią one wywiad, fotografują po­
zycje, mszczą składy, mosty, tory 
kolejowe, stacje, napadają na woj­
ska. rzuca ą bomby rożnego rodza­
ju i nawet ostrzeliwują wojska z ka­
rabinów maszynowych.

Technika robi ogromne postępy; 
D y ć  może wkrótce nastanie czas. 
kiedy pilot i maszynerja zostaną o- 
pancerzeni, doł aeroplanu będzie u- 
zbro.ony w broń rznącą i wówczas, 
mając ogromną siłę rozpędową, b ę­
dą one mogły atakować kawalerię 
w zwartych szeregach. W  przyszłych  
zderzeniach narodow, aeroplan za­
waży na szalach i ten naród zw y­
cięży, u którego kro1 powietrza bę­
dzie liczniejszy i sprawniejszy.

Ministerstwa Spraw ^  ojskowych  
wszystkich państw na lotnictwo a- 
sygnują ogromne p'en'ądze, udo­
skonalają aparaty, wprowadzają u- 
l e p s z m  a ćwiczą lotników i robią 
wszystko co mogą, aby prześcignąć 
państwa inne.

W kraj ich, w których rząd nie 
może na lotnictwo wyasygnować  
bporych sum, obywatr e pamtwa, w 
poczuciu O DO W ią z kó w  względem  oj­
czyzny, składają hojne dary. W R o­
sji, leszcze na początku bolszewiz- 
mu, s raiannie propagowana była  
idea lotnictwa; w pismach, plaka­
tach i na wiecach rozlegał się iczyic: 
zbudujemy skrzydła czerwone! Bądź 
to dobrowolnie, bądź pod przymu- 

, ) e n i ,  na skrzydła czerwone ze 
wszech stron sypały się datki. Bol­
szewicy są pomysłowi, robili w ten 
sposób: obywatel N. ogłaszał w ga­
zecie, że on, rozumieiąc znaczenie  
lotnictwa, ofiaruje taką to kwotę i 
znając o sianie materialnym takich 
to obywateli (wymienia ich z na­
zwiska), w zywa ich do złożema na 
lotn.ctwo po tyle to runu. w oba­
wie przed władzą, każdy wym ienio­
ny vv gazecie  oburzał s ’ę, ale p ie­
niądze wpłacał, inaczej bowiem tra­
fiał na czarną deską, co było u i i -  
dzo niebezpieczne; wnosząc w ska­
zaną kwotę i ogłaszając o tern w 
gazecie, od «iefcne zapraszał kilku 
znajomych do wpłacania czasem  
poważnych sum. Doszło do tego, 
iudz e. obawiając się wezwania do 
złożenia wielk.ego datku, prosili 
swych znajomych, aby ci wskazy­
wali 'ch nazwisk i w gazecie, przy- 
czem  określali kwotę, którą oni bez  
uszczerbku dla siebie gotowi byh 
wpłacić. Późn ej rząd, wydając wiel­
kie p.en ądze na propagandę w {ra­

jach obcych, załatwił się z tern ina- 
cze, wprost odliczano pewien pro­
cent od wydawanej sumy pracuią- 
cemu. Potrącenia te praktykowane 
są dotychczas i „dobrowolne" o a- 
ry, ściągane z wszystkich pracują­
cych w całem p a ń s lw e ,  stanów.ą  
ogromny zasiłek dla kasy lotnictwa 
Z  punktu widzenia .stycznego spo­
soby takie zasługują na naganę, ale, 
zawdzięczając .m, rząd rosyjsk po­
traf:! wybudować potrżną eskadrę  
lotniczą

W  jakim stanie jest lotnictwo 
polskie —- n>e wiem, ale gdybyśmy  
mieli wielu w yćwiczonych lotników  
i ogromną ilość aeroplanów, to ni­
gdy ich za wiele nie będzie, w .cmy  
bowiem bardzo dobrze, że Polska 
jest otoczona przez potężnych wi o- 
gów i może stai' &’ę, że będzie  
zmuszona walczyć na dwa fronty, 
przeto, im potężniejszą będzie p o ­
siadała flotę powietrzna, tern oew-  
niejszy będzie wyn.it wojny.

W alcząc na lądzie, żołnierz m o­
że schować się od pocisków w zie­
mi. przytulić się do muru, w yko­
rzystać każde ukrycie, wklęśnięcie.  
R zecz inaczej się ma z lotnikiem, 
jest on bezbronny, może rozhezać 
jeno, że przy szc z ę sc u  nie dos.ęg-  
me go kula, albo omin e. Pocisk  
trafiony w częśc1 techniczne, pro­
wadzi za sobą katastrofę, a nie- 
zaw sze udaje się lądowanie, szcze­
gólnie w wraże: ziemi i  w nocy.
^mierc czyha na lotnika rietylko na 
wojnie, ale i w czasie pokoju mi­
mo to ci ludzie ciągle składaią w 
operze ojczyźnie n a w e k t z e  sw e  
dobro — bo życie. Jak wielką czcią 
winniśmy ich otaczać!

Czyż nie powinniśmy pomagać  
rozwojowi lotnictwa? Nie sądzę, aby 
ogłaszane tygodnie lotnictwa daw a­
ły wielkie zbiórki. Jesteśmy bierni. 
Gdy wróg stoi u progu, dopiero 
wtenczas budzi się w nas poczucie 
obowiązku i poczynamy nieść w rla- 
rzr złoto do ślubnych obrączek 
włączme. Czy nie za pó :no? Wszak  
cuda nie często zdarzają się. Z a w ­
czasu trzeba działać z cała energją, 
aby zebrać fundusz, który 'łlro dar 
narodowy niezwłocznie byłby użyty 
na lotnictwo. Trzeba o królu p o­
wietrza wc ąż przypominać, pisać 
w ga Stach, urządzać odczyty, po 
dając wszystkie wynalazki n ow o­
czesne i udoskonalenia i głosić to 
niety’ko w salach, w których się 
zDiera niewielka dość słuchaczy, a 
wszędzie, gdzie się da, gdzie jest 
większe zbiorow.sko ludz: w ogro­
dach, na placach, w teatrach, ki­
nach, na koncertach . Propaganda  
winna przenikać do każ lego naie iz- 
kama w mieście i n* w i. Trzeba  
wciągać naczłonkuwL-O P.P. wszyst­
kich, dając im wzamian łsdne że ­
tony i znaczki, których ludzie są 
tak żądni Warto brać przykład z 
P.K O W szak codzień czytamy  
drobne artykuły, dowcipne, barw .* ,  
żyw e i wiem dobrze, ze Jziarnią 
one na umysły i niosą ludz ika  
grosz zaoszczędzony do kasy. Dla­
czego L.O.P.P. nie może tak postę­
pow ać i nietylko tak, a jeszcze  

.mocniej uderzj ć w  drzerr'ące stru 
ny duszy ludziej, rozkołysać dzwon,  
aby dźwięk jego usłyszał człowiek  
nawet głuchy.

Napisałem to co czułem, podaję 
do druku, ogarnia mnie jednak  
zwątpienie, czy głos mój zaw aży w  
tej sprawie. Si Tuhan.

Katastrorena burza nad województwem
łódzkiem.

ŁÓDŹ, «,V III. N ocy w c zo ra jsz e j p rzesz ła  
ia a  w o jew ó d ztw em  tinizkn-m  k a ta s tro fa ln a  
burza  p o łą c z o n a  z  o b e rw an ie m  się c h m u ry , 

U lew a trw a ła  bez p rz e rw y  od godz. 10 w. 
to  8 ra n o . Szereg  sk ład ó w  z n a jd u ją c y c h  się 
v  p iw n ica ch  o raz  p ew n a  część  m ie sz k ań  p i­
w nicznych  —  została  z a lan a . S traż  p o ż a rn a  
in te rw e n jo w ała  k ilk a k ro tn ie .

W ie lk ie  s tr a ty  p o n io s ła  fa b ry k a  m o n o p o -

Spis ludności w  Stanach 
Z jećnocioryrh .

LONDYN. 7 VIII. (ATE). Ogło-
szono wyniki spisu ludności w St. 
Zjedn. Na terenie właściwych Sta­
nów zam iszkuje 122 7 miljonów. 
Włączając kolonje ogólna liczba 
mieszkańców republiki St. Zjedn. 
oblicza się na 137,3 miljonów głćw.

Bogaty plon straży granicznej.
KATOW ICE, 8-VIII. (Pat). — W

ciągu miesiąca lipca r. b. .Iąska 
straż graniczna przychwyciła 224 
przemytników i skonfiskowała im 
towarć w łączne’ wartości 295 tys. 
złotych. Były to przeważcie wyro­
by tyton ow e i ow oce  połudn-owe  
W  tym samym czasie jeden z prze­
mytnikom, niejaK. Józef Mark, został 
przez straż zabiiy, dwóch zaś :n- 
nych przemytników odniosło rany.

Katastrofa w  kopalni.
B E R LIN , 8.V III. (P a t). W ed ług  d o n ie s ie ń  

z R eokling Haiusen, n a  k o p a ln i .w  E nkens- 
ehrw tdk  po d czas ro b ó t p u b lic z n y ch , zaw alił 
się  p u ła p  w jed n y m  z szybów-, p rzy czem  v ie- 
le g ó rn ik ó w  zosta ło  zasy p an y ch . W ed ług  d o ­
ty ch czaso w y ch  d an y ch  dw óch  sz ty g aró w  zn a  
laz ło  śm ie rć  p o d  g ru z am i, a  jed e n  m a js te r  
/.ositał c iężko  ra n n y .

Prasa niemiecka o litwinizac.fi Kłajpedy.

M A T K O !

[ S I Ł Z A Ł U j  D Z I E C I O M

c u k r u !
C U R I E F L  e w ó w e n U A

K . O S  O  i-
SW  K A Ż D E J P O S T A C I: C U K IER K I. M A R M E - 

L  \D K  C Z E K O L A D  A. K O N F IT U R Y . SO K !

C U K I E R  D A J E  S I Ł Ę  I Z D R O W I E

]u  ty to n io w eg o  w Łodzi, w k tó re j  w o d a  za la ła  
zap asy  ty to n iu , z n a jd u jąc e  się  w m ag azy n ach  
w  p iw n icy .

W ielk ie  s tra ty  w y rz ąd z iła  ró w n ież  u lew a 
-w o k o lic a ch  P io trk o w a  i C zęstochow y, gdzie 
z an o to w an o  k ilk a n a śc ie  w y p ad k ó w  p o ż a ru  
o d  p io ru n a . S tra ty  w ynoszą  k ilk a se t ty s ię ­
cy zło tych .

Zaostrzanie stosunków pomiędzy Turcją i Persją
STAM BUŁ, 8.VIII. (Pat). (H avas). D o n o ­

sz ą  ze ź ró d ła  w iarogodinego, że P e r s ja  o d p o ­
w ie d z ia ła  o d m o w n ie  n a  n o tę  tu re c k ą , p ro p o ­
n u ją c ą  p rz ep ro w a d z en ie  p ew n y ch  zm ia n  w 
g ran ic ; p e rsk o -tu reo k ie j. P rz y p u sz cz a ją , że

szef sz tab u  g en era ln eg o  Few zi-Pasza  u d a  się 
do  w sch o d n ich  w ila je tó w  w  ce lu  d o k o n a n ia  
in sp e k c ji o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch , w p rzew i 
d y w a n iu  n o w y ch  o p e racy j.

P r o c h y  3 f iytana,
W  150-tą rocznicę zgonu.

21 maja 1928 r. wmurowaną zo ­
stała w kaplicy w majątku Hruszów- 
ka fpow. B aranow ski) taou a ku 
uczczeń u pamięci Tadeusza ! eyta­
na (tak brzmiało nazwisko wielkiego 
patrioty), kosztem i sta-an-em jego 
stryn cznych prawnuków. Napis glo 
si, że pamiątka ta umieszczoną zo­
stała w „s odmą rocznicę I iaktatu 
Ryskiego" i że miejsce spoczynku  
wśelk:ego męża jest „nieznane" 
Oddając sprawiedliwość pietyzmowi 
potomków, wątpię, aby forturną by­
ła mvśl Dołączenia p a m ięć  Reytana  
z  rocznicą traktatu Ryskiego. Dalej 
z  napisu widać, że w rodzime zagi­
nęła tradycja, gd: >e. pochowane zo­
stały szczątki wielkiego patrjoty.

Aliśc: „II. Kur. C.“ z dn. 4 lipca 
r. b. (Nr. 176) przynió ł sensacyjną  
wiadomość, że w Hruszówce znii1*- 
ziono prochy i adeusza Reytana, 
„spoczywające pod strażą s.arego  
grabu. Poszukiwania były dlug-e i

trudne, albowiem m e is c e ,  gdzie zło­
żono przed 150 laty zwłoki Reytana, 
było specjalnie otoczone tajemnicą 
z obawy, aby najeźdźcy n:e zbez­
cześcili grobu".

Wersja pow yższa  mogłaby ponie­
kąd wytłumaczyć takt, ze w rodzi­
nie zaginęła pam:ęć o miejscu po­
chowania LV y ta n a ,—jednak nasuwa  
pow ażne wątpliwości. "radeusz R .  
umarł 8 sierpnia 1780 r., zatem na 
15 lat - przed trzecim rozpiorem,—  
dlaczegóż miał bvć poprzebionym  
„pod strażą grabo?". Nre może też 
być brary w uw agę zarzut samo­
bójstwa, bo, jak pisze Niemcewicz, 
„okropne pomieszanie zmysłów o- 
garnęło tę duszę". Teytan skończył 
skutkiem c ę ik ie g o  poranienia szkłem  
i, jak mówi Rzewuski, „we dwa dni 
po tym przypadku ducha Panu Bo­
gu oddał, Mówię Panu Bog. —pod­
kreśla, — bo na kilka godz:n pr2 ed 
skonaniem zupełna przytomność mu

GDAŃSK, 8.VIII. Pat. Dzisiejsze  
„Danziger N euste Nacnrichten" za­
mieszczają artykuł, pośt uęcony litwi- 
nizac” Kłajpedy.

„Danzigei N euste  Nachrichten" 
podkreślają, że cała niemiecka opi- 
nja publiczna pow  nna obecnie w o- 
starnie> chwil' w ywrzeć nacisk na 
miarodajne koła niem.eckie celem  
skłonienia ich do akcji ratunkowej 
na rzecz niemieckiej Kłajpedy.

prawdzie—pisze ten dziennik —  
żaden Niemiec nie pragnie upadku 
m łodego państwa litewskiego. Prze­
ciwnie, Niemcy w najgorszych chwi­
lach popierali Litwę w sposób, za 
kto-y Kowno winno jest Rzeszy  
niemieckiej wieczną wdzięczność  
Nikt leplei tego nie rozumie, jak 
obecny minister spraw zagranicz­
nych Litwy Zaunius, ale też nikt nie  
potrafi iep'r:j przystosować się do  
zmian w rządach litewskich, jak ten  
człowiek, wschodni Prusak z po­

chodzenia, nie lubiący, aby mu to 
pochodzenie wypominano.

W  dalszym ciągu d-lennik ata­
kuje poselstwo niemieckie w K ow ­
nie, zarzucając mu, że nie spełnia  
sw ego  narodowo-politycznego zada­
nia i nie bierze w obronę niem iec­
kiej Kłajpedy Poselstw o niemieckie  
w Kownie: me rozumie dotąd, że  
pożądań =■ p izez Niemcy przyjaźni z 
I itwą n’e można okupywać p o­
święceniem niemieckiej mniejszości 
w Litwie.

W końcu „Danz. Neuste Nach- 
richten" oburzają się, w związku z 
obchodem  50G-letnicj rocznicy śmier­
ci wielk;ego księcia Witolda, na 
sposób urządzenia tych uroczystoś­
ci, w czasie których obnoszono tak­
że i po Kłamedzie portret w? slkie- 
go księcia, wyobre ający ponadto 
hydrę z głową w -pruskiej pikel- 
h aub ie ,

Niezwykły wybryk natury.
Śnieg spadł we Francji.

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).
Agencja Telegraficzna Ekspress ku godzin . Śnieg pokrył ziem ię

donosi z  Paryża, że w czasie  ttb. dość grubą warstwą i stopniał do-
nocy w m ieście Chalons sur Saone piero po w schodzie słońca,
i ok o licy  padał śn ieg w ciągu k il-

Samosąd młodzieży amerykańskiej nad
muizynami.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
U n ited  P re ss  don o si 7,e s ta n u  Ameryki 

P ó ln o c e j In d ja n a , że tłu m  z łożony  z 150O lu ­
dzi przeważni* z r.ilodyeh clilojieów i dziew­
cząt napadł n a  więzienie w mieście M urion,

P o  o b e zw ład n ien iu  s tra żn ik ó w  w yw lók ł e  eei 
trze ch  z n a jd u ją c y c h  się  w w ięzien iu  m u rz y ­
n ów , k tó ry c h  z lin czo w an o  p rzez  pow iedzen ie  
n a  n a jb liż szy c h  d rzew ach .

W I n d j u c r
W ohawin ataku.

.PESIIA W A R, 8A:LU. (Pat). W o b ec  spo 
dziew aneR o a ta k u  n a  m iasto  ze s tro n y  a f n  
d is z a rzązd o n o  Cały sze reg  śro d k ó w  o stro ż

nośej. „Saimoiloty p a lro ln ją  o k o lic e  m ia s ta . 
W y staw io n e  zo sta ły  s t r a ż e .  W ieczo rem  b r a ­
m y  m ia s ta  zo s tan ą  zam k n ię te .

Znowu rozruchy.
KARACHI. 8.VIII (Palt). W  S u k k u r  m ia ły  

m ie jsce  d z iś  r a n o  now e ru a ruvhy  w w y n ik u  
iktórych dw ie o so b y  zosta ły  zab ite , a  7 od n o - 
sło  ra n y . 'D onoszą też o n o w y ch  w ypadkach .

g rab ieży  i d e m o lo w a n ia  sk lepów . Ko z ru ch  > 
te ro z sze rz y ły  się o b ecn ie  w  k ie ru n k u  p ó łn o ­
cnym .

Przed dziesięciu laty.

Lot ponad całą Am eryką.
New Y ork 15 cze rw ca . P o m im o  n ie sp rz y ­

ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  k a p  t m  
L-ewi-s Y ancey, .znany ze s-wego p rz e lo tu  z R zt 
m u  n a  W ysipy R eęm undzk ie , k o n ty n u u je  sw oj 
lo t (up a p a ra c ie  „ P ilo t R a d io ' w k ie ru n k u  za- 
chod-niego w y b rzeża  P o łu d n io w e j A m eryki.

K pi. Y ancey z a trzy m a ł się  w  d ro d z e  n a  
K ubie, C an a l Zone Y ueatan  i P e r u  p o o ram  
w y s ta r to w a ł w  k ie ru n k u  w sch o d n im  i z a ­
m ie rz a  od w ied zić  kilika n re js c o w o śc i p rzed  
p o w ro te m  do  Nowego Y orku.

P o  w y ląd o w an iu  w O risłobaFu  kp t. Ynp 
c.ey n a p o tk a ł n a  u lew n y  deszcz, k tó ry  ti-wał 
ju ż  k ilk a  d n i. S ta rt n a  ro z m o k ły m  i  p e łn y m  
zd rad liw y ch  w yboi g ru n c ie  lo tn isk a  F ransfl 
F ie ld  by ł w ysoce n ieb ezp ieczn y m  p rz e d s ię ­
w z ięc iem , tern h a rd z ie j, że a p a ra t  by ł s iln ie  
o b c ią żo n y  p a liw em .

P o  kilK iudniow em  d a rem n em  w y c ze k iw a ­
n iu  n a  lep szą  pog o d ę  kiptz Y ancey  i jegij to ­
w arzy sze  pod ro ży  z n a n y  p ilo t E m il E u rg m  
i ra d jo o p e ra to r  Zoh B ouck zdecydow ali sie  
w y s ta r to w a ć  z lo tn isk a . (Nu d a n y  z n a k  a p a ra t 
ru sz y ł ko łysząc  się  p o  zd rad liw y ch  w y b o jach  
kitóre g ro z iły  zd ru zg o tan iem  sam o lo tu . Życie 
lo tn ik ó w  zaw isło  n a  w to sk u . D efekt m o to ru  
lub p ęk n ięc ie  o p o n y  sjio w o d o w ało b y  niechy 
b n ą  k a ta s tro fę .

K ie ro w an y  w p raw n ą  rę k ą  p ilo ta  B urg in a  
sam o lo t p rzezw y c ięży ł szczęśliw ie  w szy stk ie  
tru d n o śc i i o d e rw a ł się  od ziem i.

P o  p rz eb y c iu  do  L im y, sto licy  P e ru , kp i. 
Yaincey w y s ta ł do  T o w a rz y stw a  G o o drich  n a  
s tę p u ją c ą  depeszę

..Z dając  so b ie  d o k ła d n ie  sp raw ę  z tego że 
o p u n y  i d ę tk i m o jego  sam o lo tu  m ia ły  c iężką  
■przeprawę p o d c za s  s ta r tó w  n a  n ie ró w n y m  
igruncie i p r /> zn aczn en i obc iążen iu  o b ecn ie  
o b e jrz a łe m  je  d o k ład n ie  po  ro z m o n to w a n iu  
kół stoip, z p rz y je m n o śc ią  s tw ie rd z a m  że m o ­
je  o-pony i d ę tk i G oodrich  są W' d o sk o n a ły m  
s tan ie  i n in  z m ie r z a m  ich  zm ien iać  do m e ­
go ipowrotiu do  Now ego Y orku  oko ło  p ie rw ­
szego s ie rp n ia . L ew is Y ancey1'.

R ek o rd o w y  lo t k a p ita n a  Yanc.ey‘a  p o n ad  
p ra w ie  ca ły m  k o n ty n en te m  a jn e ry k a u sk im  
d a je  d o sk o n a ie  św iad ectw o  o p o n o m  G oo­
d rich . i i

Popierajcie Ligę Morską 
■ — i Rzeczną 1! - ■■ ■

wróciła i najprzykładniej gotował się 
na śmierć, której tj-le razy n:^ustra- 
szony szukał". fOpow. star. szlach. 
1857, t. I, str. 115). W ydaje się za­
tem memożliwem, aby mu odm ó­
wiono kościelnego pogrzebu. O d ­
wrotnie.

W rzadkiej dićiś publikacji Aleks, 
hr. Chodkiewicza „Portrety wsławio­
nych Polaków" (Warszawa, 1820) 
znajdujemy krótki życiorys Reytana, 
pujra J. U, Niemcewicza, w którym 
wyraźnie kompetentny chyba autor 
wymień a, że Tadeusz pochowany  
został w kościele Lachowickim.

Ttjż srrna wiadomość podaje L e­
onard Chodźko w dziele „La Polo- 
gne Histonque, Littśraire, Monu- 
mentale et Illustree" (Paris 1839— 
1841). Nie ulega zatem wątpliwości, 
ze Raytan pochowany został p o ­
czątkowo w korciele Lachowickim. 
Chodź, teraz o to, czy ciało jego 
tam pozastało?

O de wiem, kośc:ół w Lachowi­
czach zamieniony został na cer­
kiew (kiedy?). Je iii tedy św ieżo zna­
lezione zwłoki są istotnie szczątka­
mi Tadeusza, to zachodziłoby przy­

SYTUACJA NA FRONC/E POLSKO -  HOS Y JSK /tf W  DNI U  9 S!P P P N ,A  1320 .R .

Komunikaty Sztabu Generalnego.
9 sieronia.

F ro n t południow o-wschodni. W  6-ej arm ji 
sp rzy m ie rzo n e  o d d z ia ły  u k ra iń sk ie , po  z a ­
c ię ty ch  w a lk ach  o p u śc iły  B uczacz. W  R a ­
d z iw iłło w ie  i na  p ó łn o c  od  B rodów  zn acz ­
n ie jsza  k o n c e n tra c ja  sił B ud iennego .

3-a arm ja  g e n e ra ła  Z ie liń sk ieg o : p r a ­
w e sk rzyd ło  na  p o łu d n iu  od  C h e łm a  i w 
o b sz a rz e  C h e łm a , lew e  w re jo n ie  P a rc ze w a , 

F ron t północno-w schodni. W  m yśl ro z ­
kazu  N acze ln eg o  W o d za  z d n ia  6-go s ie rp ­
n ia , ro zp o czy n a  się  re k o n c e n tra c ja  g ru p y  
p rz ez n ac zo n e j do u d e rze n ia , p o d  o sło n ą  
o d d z ia łó w  c o fa jący ch  się  na W isłę .

„• . . ..

puszczenie, że  usunięto je tajemnie 
z kościoła przed zab-aniem na cer­
kiew i ukryto „pod strażą grabu". 
Gdyby je zabrano jawnie,— a takie 
wypadki bywały,— toby je pocho­
wano gdzie indziej w miejscu po­
święconym. Ukrywać n.e byłoby po­
trzeby, bo jednak najeźdźcy grob >w 
wów czas nie bezcześcili. A by zatem  
rzecz całą wyjaśn.c, należałoby zba­
dać dawny kościół w Lachowi­
czach.

W  roku zeszłym I Kur. Ccdz. 
w dodatku literacko - naukowym z 
u u. 22 kwietnia (Nr. 16) zanryścił 
pi-skny życiorys Reytana, zaczerp­
nięty niemal całkow'ciś z dzieła 
Rzewuskiego: „Pamiątki starego
szlachcica litewskiego". Autor arty­
kułu p Ludwik Tom aszek chciał przy­
pomnieć, że 8 sierpnii r. b. przypada 
150 lat od »mie-ci wielkiego obrońcy 
całości ojczyzny Chwali się to auto­
rowi, choć zdaje się, że to m em en­
to przeszło zupełnie bez echa. Jed­
nak autor, czerpiąc z „Pamiątek S o ­
plicy" treść do sw ego artykułu, po­
miną! słowa, a raczej przepow:ednię 
starego szlachcica, którą właśnie ze

1-s a rm jr 15-a d y w iz ja  p iec h o ty  na rz e ­
ce  L iw iec  W  g ru p ie  g en ere łu  O s iń sk ieg o  
n ie p rz y js - ie l  sfo rsow i i  Bug w re jo n ie  B roku 
i p o su n ą ł się  w k ieru n k u  p o łu d n io w y m . Na 
p o łn o c  i p nocny  w sch ó d  od  W y szkow a 
c iężk ie  walici g ru p y  g e n e ra ła  Ż e lig o w sk ieg o  
z zn aczn ie  p rzew aża jący m  lic z eb n ie  n ie p rz y ­
jac ie lem .

W  5-ej arm ji, u tw o rzo n ej na  p ó łn o cy  
d la  o ch ro n y  naszeg o  lew ego sk rz y d ła , g ru p a  
p u łk o w n ik a  K opy o p u śc iła  p o d  n ap o rem  
n iep rz y ja c ie la  M aków ,

względu na przypadającą rocznicę 
nale :ało chyba przytoczyć Ponie­
waż urywek ten opuszczony też zo­
stał ze wzgięaów  cenzuralnych w  
wydar u wileńskiern Ghicksberga 
(1844), pozwalam go sobie w tom 
miejscu przep’sać z wydania dr_z- 
deńsk. :go (Opowiadania starego 
szlachcica, 1857 I.I. str. 97).

„Gdyby najznakomitsza cnota 
ludzka mogła przeważyć wyroki N aj­
w yższego, pan T adeusz jedenby oj­
czyznę oczdił. A  jakkolwiek pozor­
n i;  biorąc rzeczy, nie powiodło się 
iemu,— co jest ni :zawodnem, to. że 
pokąd ostatniego >Iaka serce bić 
będ: le, pamięć jego nie zaginie. On 
to nas p o s t a w i ł  w tyrr stopniu, że 
ani Grekom ArystydeSÓw, ani R zy­
mianom Katonow zazdrescic nie ma­
my powodu, A  my, szczególni : No- 
wogrodzianie, cieszmy dię naszym  
zierr'ani-iem, ktorego imię naród ko­
nający kazał z.otem- literami nap; - 
sr\ć w miejscu omac swoich prawo­
dawców. (Uchwała sejmu wielkiego 
1 wrześma 1790, — niewykonana d o­
tychczas. Przyp. aut.) Starzec, pusz­
czę w odze nadziei, wszak mów.ą,

Ostatni etap marszu szlakiem  
kadrówki,

KIELCE, 8 VIII. (Pat). W dniu
8 sierpnia odbył się ostatni etap  
marsz szlakiem kadrć wki na prze­
strzeni Jędrzejów— Kielce na trasie 
28-kilometrowej. Z  Andrzejowa wy­
startowały 32 drużyny. Wpobl-żu  
Chęcin urządzona była potowa  
strzelnica, na której drużyny, b io­
rące udział w marszu, odbywały  
p róbę strzelania.

W K eicach na mecie od sam e­
go rana oczekiwano przybycia zwy-  
c ę s k ic h  zespołów.

rierw sza przybywa do K'elc o 
godzinie 9 min. 19 drużyna 33 p.p. 
N astępnie zjawia się dru: yna stra­
ży granicznej, z drużyn zaś strze­
leckich pierwsza d och od u  dc mety  
drużyna z Lublina Po obliczeniu 
w yników marszu i dodaniu do m e ­
go  zdobytycn na strzelnicy punktów  
okazało sie, że zarówno w kategor i 
drużyn wojskowych, jak i przyspo­
sobienia wo'skowego, na czoło w y ­
sunęły s.ę zespoły, które miały ns 
lep sze  wyniki w strzelaniu.

Dgólne wyniki marszu, po zesta­
wieniu wyników 1-go. 2-go i 3-go 
etapu oraz rezultatów strzelaiua, są 
następujące: Na lepszy wynik osiąg- 
oęła drużyna 21 p p. (t. zw. Dz eci 
W arszaw y)— czas 8 g. 25 m, 28 s., 
która w dodatku p-zybyła do mety  
w pełnym komplecie. Z e  względu  
jednak nz uznanie przez komisję  
sędziow ski drużyny tej za idącą po­
za konkursem, "ie uznano jej za 
mistrza marszu szlakiem Kadrówki. 
Jako mistrza 7-go marszu szlakiem  
Kadrówki uznano .drużynę 8 p. p. 
leg. z Lublina, która przybyła cały 
dystr.ns w czasie 8 g. 27 m, 28 s.

W  kategorii drużyn różnych, w 
której stawała tylko stras gr&n.czna, 
zw yciężył zespól szkoły centralnej 
straży g-rricznej w Górze Kalwarji, 
osiągając czas 8 g. 39 m. 33 s., co 
kwalifikuje ją na 3-e miejsce w o- 
gólnej klasyfikacji, za 8 p. p. leg. i 
22  p.p. W  klasyfikacji drużyn przy­
sposobienia wojsk, zw yciężyła dru­
żyna ‘ćwiązku Strzeleckiego z Lubli­
na, mając czas 9 g. 24 m. 22 s. Na­
grodę komendy głównej Związku  
Strzel, dla okręgu strzeleckiego, kto­
rego trzy drużyny z r ’mą najlepsze  
miejsce, zdobył okręg krakowski. 
O  godzinie 5 po poł, odbyła się d e­
filada drużyn marszowych przed 
gen.Łuczyńsk'm . poczem wojewoda  
Pacioricowski rozaa? zwycięzcom na­
grody, których była wijlka ilość, a 
wśród nich znajdowały sie r.agrody: 
im. Marsz. Piłsudskiego, Związku  
Związków  Sportowych, Komitetu  
ObywatelsI iego. sookrewnionych or- 
ganizacyj strzeleckich w Fir ' ind, , 
Estonji i Łotwie i wiele innych.

Czy wrecie że...
...we w rześn iu  ro z p o cz ę ta  zo stan ie  b u a o  

w a p a ła c u  L igi N aro d ó w  w  G enew ie. J u i  o- 
b ecn ie  ro zp o czę to  a n g ażo w an ie  roboh-iików  
i p e rso n e lu  tech n iczn eg o

. . j z ą d  ju g o s ło w iań sk i p ro w a d n  o n eca  i 
p e r tra k ta c je  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  o  pc - 
ży czkę  w kw o c ie  250.000.000 d o la ró w . P er- 
tra k ta c je  są n a  d o b re j d ro d ze , część  te j  p o ­
życzk i m a  b y ć  zu ży ta  n a  s tb iliz a c ję  d in a ra  

...loltnik ja p o ń sk i A tzum a, b a w iąc y  o b e c ­
n ie  w  L o d y u ie , p rz y g o to w u je  się  do  w ie lk iego  
tra n sk o n ty n e n ta ln o g o  1-ołu L o n d y n — T o k jo .

...w  (B ukareszcie o d b ęd zie  się  w  ćza-sóe od 
7-go d o  8-go w rz e śn ia  m ię d z y n a ro d o w a  wy­
staw a ra d jo w a . Z w ied zający m  tę  w ystaw *  
k o lo n  je  ru m u ń sk ie  u d z ie la ją  50 p ro c . zniżki.

...bezrobocie  w  A ustrji obe jm o w ało  w po ­
łow ie  lip ca  ogó łem  152.340 osob , z czego na  
sam  W ied eń  p rzy p ad ło  zg ó rą  72.000. C yfry  
te, 'k tó re  w  p o ró w n a n iu  z  cze rw cem  oznacza  • 
ją  p rz y ro s t o  2.400 osób, n ie  o b e jm u ją  b e z ro ­
b o tn y c h  n ie  o trzy m u jąc y ch  zasiłków .

...podczas b u rz y  z p io ru n a m i n a le ży  u n i­
k a ć  do tv tkan ia  śc ian , lu ste r, k o m in ó w , dzw on 
ków , p rzew o d ó w  e lek try c z n y ch , u n ik a ć  p rz e ­
c iągów , n a  p o lu  s ta w a ć  m ięd zy  d rz ew a m i (nie 
pod  jed n e m  o d o so b n io n em  d rzew em ), a lb c  
p o łożyć  się  n a  ziem i. Nie n a le ż y  też  w c za ­
sie  b u rz y  uży w ać  te le fo n u .

...m łodzież  n ie  ro śn ie  jed n a k o w o  i ró w n o ­
m ie rn ie . P od czas gdy ch ło p cy  ro sn ą  n a jb a r ­
d z ie j o k o ło  17 ro k u  życia, w z ró sł d z iew czą t 
je s t  n a js iln ie jsz y  g d y  m a ją  one la t  15 I pod  
k ażd y m  in n y m  w zględem  d z iew czę ta  d o jrz e ­
w a ją  w cześn ie j n iż  ch łopcy .

...k ie ro w n ic tw o  fra n c u sk ie j  k o m u n ik a c ji 
k o lo n ja ln e j p o stan o w iło  zbudow ać now ą s ta ­
c ję  n a d a w c z ą  n a  w yspie  M ad ag ask ar.

...w o k rę g u  p rzem y sło w y m  w  L ille  we  
F ra n c ji  w y b u ch ł w śró d  ro b o tn ik ó w  tess iy )  
n y ch  i m etallow ych s t ra jk ,  sk ie ro w a n y  p rz e ­
ciw  u b ezp ieczen io m  spo łecznym . S tra jk u je  
około  90 p ro c . ro b o tn ik ó w .

...B en jam in  F ra n k lin  o b liczy ł, że gdyby  
p a ry ia n ie  w cześn ie j w staw ali, zao szczęd z ili­
b y  o k o ło  100 m iljo n ó w  fu n tó w  ro c zn ie  nu  
ośw ie tlen iu .

ze przed śmiercią czasem duch w e s z -  
czy ogarnia Nasi wnukowi d ocze­
kają się, że w Nowogródku Reytan  
ze spiżu posąg otrzyma. Rocznicę  

.jego  zgonu urząd miejscowy, rycer­
stwo i naród św.ecić będą. Go wia­
ra ma najśv lętszego w swoich ob­
rządkach, co rozsądek narodu może  
w ynaleźć najokazalszego dla oświad­
czenia ogólnych uczuć, złączą <*ię, 
by uwiecznić pamięć naszego boha­
tera. Ubogich kilka panien, w yp osa ­
żonych szczodrotą puoliczną, corocz­
nie u nog tego iego posągu zaw ie­
rać będą śluby z żołnierzami, co już 
sw e lata odbywszy, na wysłużonym  
kawałku ziemi osiądą. Matki syn­
kom swoim, pokazując iego rysy, 
bedą m tłumaczyły, jakim sdoso- 
t*en. w narodach wolnych zapory 
grobowe się zwyciężają"..

T yle  Soplica. Czy *-e marzenia, 
te przepowiednie starego szlachcica 
spełnią się kiedy w wolnym naro­
dzie choć w akrom-  e szym zakrt- 
»'e? Od czasów Reytana dogorywt. 
juz dzis aj czwarte pokolenie, piete  
dorosło, — wnukowie nie doczekali...

Anton i Wysłouch.
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WIEŚCI I OBR*vkAI Z KRAJU
Odsłonięcie pomnika Marszałka Piłsudskiego

w Brześciu.
BRZEŚĆ. 8-VIII. (Pat.). —  6 b m. w dzień święta pułkowego 82 p p. 

odbyło się odsłorrecie pomnika Marszałka Piłsudskiego, zb u dow in ego  na 
Loisku sportowem 82 p p w Brześciu nad Bugiem. Po odsłonięciu pom ­
nika odbyły się uroczystości święta pułkowego.

Hrabia— pułkownik rezerwy w roli aferzysty.
(Od w łasn. Jcorecp. z  Lidij).

P rz e d  ro k iem  p rzy b y ł do  LWy n ie ja k i 
H e n ry k  G rab o w sk i, p o d a ją cy  się  za h rab ieg o , 
p u łk o w n ik a  reze rw y  o ra z  w łaśc ic ie la  licz­
n y c h  m ają tk ó w  n a  te ren ie  c a łe j Polski- P rz e ­
b y w a ł w p ie rw szo rzęd n y ch  lo k a lach  lidz- 
k ich .zaw sze  o toezony  g ro n em  licznych  p rz y ­
ja c ió ł.  o  k tó ry c h  nie by ło  tru d n o , gdyż h o jn a  
k ieszeń  h ia b ie g o  i p u łk o w n ik a  w je d n e j o so ­
b ie  d la  n ik o g o  n ie  b y ła  z am k n ię tą . Że p ie ­
n iąd ze  sam e szły w ręce  p a n a  G rabow sk iego , 
n ik t  n ie  p o trze b o w a ł się tem u  dziw ić , a lb o  
w .em  tra n s a k c je , ja k ie  rzek o m o  p rz e p ro w a ­
dzał. d aw ały  m u  s ta le  i dość  z n aczn e  ilo- 
nbody.

G łow nem  p rzed sięb io rs tw em , jak ie  p ro w a ­
d z ił n a  w y soką  ska lę  p. G rab o w sk i, bv ło  
uruc h am ian ie  lin ij au to b u so w y ch  n a  te re n ie  
oałej R zeczy p o sp o lite j, z a  co p o b ie ra ł od po 
szczeg ó ln y ch  pi z ed sięb io rcó w  i p rzy szły ch  
p iacc-w ników  w sw ej f ik c y jn e j f irm ie  g ru b e  
za liczk i. G oście ła tw o  d a w a li się  n ab ie rać , 
gdyż in te lig e n c ja  b i ją c a  z jego  o b licza  i im ­
p o n u ją c a  p o sta w a  „ p u łk u w n ik o w sk a " , p o tra ­
f i ła  w zbudzić  w każd y m  człow ieku  zau fan ie . 
G dv  już sp ra w a  u ru c h o m ien ia  łin ji a u to b u so ­
w ych  p ra w d o p o d o b n ie  w eszła  n a  d o b re  to ry , 
a  „ p an  p u łk o w n ik "  m ia ł .już k ieszen ie  n a ła ­
d o w a n e  p ien ięd zm i n a iw n y ch , „ h ra b ia "

H en ry k  G rabow sk i w chodzi w p e r tra k ta c je  
z k e ln e rem  z K oła P o lek  w L idz ie  p. K az i­
m ierzem  H u szczą  i po  d łu ższy ch  ta rg a ch  
sp rz ed a je  m u  sw ó j w ła sn y  e le g an c k i sa m o ­
ch ó d  za  sum ę 3 ty siące  z ło tych .

) )  k ilk a  dn i p ó źn ie j posz ła  pug ło sk a  po 
L idz ie , że „ p a n  p u łk o w n ik "  u lo tn ił się z L idy 
ja k  k a m fo ra , co  w y w arło  na  n ie jed n y m  
z in te re san tó w  „ p a n u  pułkownika** b a rd z o  
p rz y k re  w rażen ie , p o n iew aż  m a ją ce  być u r u ­
ch o m io n e  lLnje au to b u so w e  n ie  zosta ły  
o tw a rte .

W  jak iś  czas p o tem  p rz y je żd ż a  do L idy  
p e łn o m o cn ik  k sięcia  P o lu b iń sk icg o  ze  Sło- 
n iin a  i n a  podstaw ie  p ra w n y ch  d o k u m en tó w  
o d b ie ra  sam o ch ó d  p. K azim ierzo w i H uszczy . 
J a k  się  u k aza ło , sp ry tn y  a fe rz y s ta  w y p o ży ­
czył sam o ch ó d  n a  p ew ien  o k re s  czasu  od  
k sięc ia  P o łu b iń sk ieg o  w S łon im iu , a  p rz y je ­
ch aw szy  n im  do L id y . sp rz ed a ł go b e zp ra w ­
n ie  p . H uszczy.

P o w iad o m io n a  p o lic ja  o o szu stw ach  
„p u łk o w n ik a  i h ra b ie g o "  p  G rabow sk iego  
w szczęła  za  nim  p o szu k iw an ia  i s tw ie rd z iła , 
że  ten  zdąży ł już p rzen ieść  się  do  R ów nego, 
gdzie  po  p rz e p ro w a d z en iu  k ilku  p o d o b n y ch  
tra n z a k c y j, w p ad ł w ręce  p o lic ji i p o w ę­
d ro w a ł do  w ięz ien ia  w R ów nem .

Zamach m patrol K. 0. P-u.
N ocy w czo ra jsze j p a tro l K. O. P -u  w r e ­

jo n ie  o d c in k a  granioz-nego Ł o zd z ie je  został 
-w ciągnięty  w zasad zk ę . W  chwali gdy paG oł 
m ija ł  iprzydrożme k rz a k i w y sk o czy ł z n i-h  
jak iś u z b ro jo n y  o sobn ik , k tó ry  zaczął u c ie ­

k a ć  w zd łuż  Jinji g ran iczn i j.
N a śc ig a jąc y c h  go żo łn ie rzy  p o sy p a ł się

g ra d  kul k a ra b in o w y c h . J a k  się w y jaśn iło  
s trze la li z za  k rz a k ó w  p o ło żo n y ch  po s tro n ie  
lite w sk ie j j a ' vś o so b n icy  w u b ra n iu  naipół 
w o jskow em . Po k ró tk ie j  w alce  oso b n icy  zb ie ­
g li w głąb  te ry to r ju m  litew sk iego  n ieza trzy - 
m y w an i p rzez  litew ską s tra ż  ..graniczną.

Zlikwidowanie epidemji tyfusu brzusznego.
D zięki en erg iczn y m  zabiegom  w ładz san i 

k a rn y ch  g rasu jące  n a  te re n ie  g m in y  k o m aj-  
sk ie j epi.dem ja ty fu su  b rzu szn eg o  zo sta ła  z li­

k w id o w a n a .
O becn ie  w  g m in ie  te j  n o to w an e  są sp o r, 

dyczme w y p ad k i z ach o ro w ań  na ty fus.

L I D A
+  Z p o ż a rn ic tw a  w pow iecie  lidzk im .

W  czasie  „T y g o d n ia  P rzec iw p o żaro w eg o 11 
O. S. P . w B ien iaikon iach  p rz ep ro w a d  siła k il­
k a  ćw iczeń  z n a rz ę d z ia m i i a la rm ó w . W y je ż ­
d ż a n o  d o  -wsi B ogusław y, g d z ie  po p rz e p ro  
-w adzeniu o d p o w ied n ie j p ro p a g a n d y  z o rg a ­
n izo w an o  tam że  O ch o tn iczą  S traż  P o ż a rn ą . 
P o d c z as  ćw iczeń  pokazo w y ch  jed e n  ze s t r a ­
żak ó w  uległ w ypadkow i „gn iecen ia  k la tk i 
p ie rs io w ej, k tó rem u  K asa S tra ż a c k a  w W a r 
■szawie n a ty c h m ia s t wypl.a la  105 z ło tych  ty ­
tu łe m  o d szk o d o w an ia . W czasie  T y godn ia  
s tra ż  u rz ą d z iła  k i lk a  im p rez  dochodow ych , 
k tó re  d a ły  197 zło tych czystego  d o chodu .

R ów nież  S traż  P o ż a rn a  w Sobotniikach 
p rz e p ro w a d z iła  p ra w ie  że w zupełnośc i p r o ­
g ra m  T y g o d n ia , u rz ą d z a ją c  szereg  ćw iczeń  
ta k ty c z n y c h  i p o k azo w y ch  z sik aw k am i. W  
‘ty m  czas ie  z w o łan o  w a ln e  zeb ran ie  cz łonków  
:s traży , n a  k łó re m  m ięd zy  in n em i um ów iono  
spT aw ę w atk i zapob iegaw czej, p rz e c iw p o ż a ­
ro w e j  i a k c ji p ro p a g a n d o w e j idei prze< iwpo 
ż a ro w e j w śró d  m ie jscow ego  spo łeczeń stw a

N ato m iast S traż  P o ż a rn a  w  W eren o w ie  
p o z a  ćw iczen iam i n a  m ie jscu  i u rząd zen iem  
zabaw y, w ięk szy ch  p rac  w czasie  T y godn ia  
n ie  p rz ep ro w a d z iła .

BARANOWICZE
+  P o ża r W  d n iu  5 b . m . o godz. 21 n a  

-szkodę H au se ro w e j W ero n ik i z am ieszk a łe j w 
B a ran o w iczach  sp a lił się  d o m  m ieszk aln y , 
s to jąc y  n a  ubocziu p rz y  szosie , p ro w a d zą c e j 
do  o bozu  ćw iczeń  L eśna.

P o ż a r  p o w s ta ł p ra w d o p o d o b n ie  w sk u tek  
'p o d p a le n ia .  D ochodzen ie  w  te j sp ra w ie  p ro ­
w ad z i p o lic ja .

NOWOGRÓDEK
-t- P o b ic ie  gajow ego,, Gajow y lasów  K os­

sakow skiego , grn. n iedzw iedzik iej, pow . b o ra - 
n o w ic k ie g o  —  S ienk iew icz B ro n isław  zam . w 
g a jó w c e  W ie liczk o w sk i Bór, w  czasie  o b c h o ­
d u  la su  w g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  n a tk n ą ł  
się n a  m ieszk ań có w  w si W ieLkie-H orodyszcze 
gin . k rzy w o szy ń sk ie j, pow . b a ran o w id k ieg o  
—  S a łaśc iu n n ik a  K irvłę, S a łaśck u rn ik a  J a n a  
i  Plesz.ko F ilip a , z b ie ra ją cy c h  w  ty m  lesie 
g rz y b y . K iedy S ien k iew icz  c h c ia ł w y m ien io ­
n y m  osobom  o d eb rać  grzs by, zo sta ł p rzez 
n ic h  d o tk liw ie  p ob ity , p rzy czem  z rab o w an o  
m u  rew o lw er. Po d o k o n a n iu  lego czy n u  sp ra  
wcy zbiegli w n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

D o chodzen ie  w  loku.

W I D Z Ę
+  P a ra f  ja  m u zu łm ań sk a  n- W id zach . Dn.

-31 u b . m . p rz y  u d z ia le  Jeg o  E ks. W ie lebnego  
P a n a  p u łk o w n ik a  J a k ó b a  R o m anow icza , s tu ­
d e n ta  u n iw e rsy te tu  (lwowskiego p. Ali W o ro ­
n o w ic z a  o ra z  m ie jscow ego  Z arz ąd u  B udow y 
'M eczetu w  oso b ach  p. Ali R yzw anow icza p re ­

zesa, Ali Jak u b o w sk ieg o  se k re ta rz a , Ali J a ­
sińsk iego  sk a rb n ik a  p rzy  licznym  udzia le  p u ­
b liczn o ści m u zu łm ań sk ie j, o d b y ło  się  p o św ię ­
c en ie  k a m ie n ia  w ęgielnego o raz  og lęd z in y  
p ie rw sze j po ło w y  bu d o w li now ow  znoszonego  
m ecze tu  m u zu łm ań sk ieg o  w  W id zach . Po 
sk o ń czen iu  og lędzin  zosta ło  d o k o n a n e  ogólne 
zd jęcie  fo to g ra ficzn e  m eczetu .

N areszc ie  po  d łu g ich  la ta c h  zostan ie  
w zn ies io n y  mowy m ecze t w W id zach , k tó ry  
zasp o k o i p o trzeb y  d u ch o w o -re lig ijn e  sp o łe ­
czeń stw a  ta ta rsk ieg o . N ależy w spom nieć, żc 
m ecze t d o w o je n n y  zo sta ł zn iszczony  p rzez  
d z ia ła n ia  w o jen n e  w ro k u  1915.

W  ro k u  1928 d z ięk i in ic ja ty w ie  Z arząd u  
B udow y M eczetu n a  czele z Jego  E k sc e le n ­
c ją  W ielebnym  p. M ufłim  w szczęto s ta ra ­
n ia  celem  budow y now ego m eczetu . Z aw d zię ­
cza ją c  p o m o cy  rz ą d u  po lsk ., zeb ran o  odpo  
W iednie fu n d u sze  i m o żn a  by ło  p rz y stąp ić  do 
budów  v. W  k ró tk im  czasie  m eczet zo s tan ie  
w y k o ń czo n y  i m u zu łm an ie  zaró w n o  ja k  i 
w ie rn i in n y ch  w y zn ań  będ ą  m ieli sw o ją  św ią- 
ły n ię .

Na zak o ń czen ie  n a leży  p o d z ięk o w ać  Z a­
rząd o w i B udow y M eczetu za n iez m o rd o w an ą  
i o f ia rn ą  p racę , a  tak że  d o b rem u  i su m ien ­
n e m u  m a js tro w i b u d o w y  m ecze tu  C hasien io- 
wi B o h d anow iczow i. A. J-i.

Polowanie na kaczki je it n ie ty łk o  p rzy ­
jem n o śc ią  d la  m yśliw ych , ale  p o zw ala  
tak ż e  p o d z iw iać  p ięk n o  n a tu ry , gdy k o ń ­
czy się  c ich y  d z ień  le tn i ,  a  zm rok  liljow y  

zaczyna  o tu lać  z iem ię.

b ła d z e  niem eckie zajmują się 
obecnie osobą niejakiego Jerzego 
Langnera, który przed niespełna ro­
kiem pojawił się w Berlinie, gdzie  
przy pomocy' pew nego  'nzyniera 

-.rozpoczął ntensywną akcję propa­
gandow ą dla przygotowania wiel- 
lt iej ekspedycji naukowej w głąb 
A.bi»ynj'.

Rozesłano moc listów i prospek­
tów . pozatem Langner poszukiwał 
■współuczestników do podróży, któ- 
•ra m ufa się rozpocząć w gruon;u 
1929 r.

Propaganda w skutkich  6wo’ch 
przew yższyła  najśmielsze oczekiw a­
nia. Zgłosiło s ę kilku chętnych  
d o  podróży, którzy raw et oddali 
do dyspozycji organizatora wypra­
wy w iększe i mmejaze sumy.

Od firm niemieckich i zagra­
nicznych nadchodziły datki w for­
mie różnego rodzaju konserw 'T 
głów nei kwaterze Langnera w Stahn- 
-dorf pod Berlinem, utworzył się  

ormalny skład środków żywności.
W szystko grupowano malowni­

czo dokoła pięknego szkarłatnego 
nair otu, ustawionego w podwórzu  
domu. w letorym funkcio.nowało fctiu- 
jto. Namiot ten był niejako godłem  
wyprawy. Obok piętrzyły się siodła 
n a  wielbłądy, palankiny, skrzynie

ś. t p.
Michał Nikiforowski

Dn. 271ipca w Prozorokach pow  
dziśniemiklugo zmarł ś. p. Michał 
Nikiforowski, korespondent „Kurjera 
W ileńskiego" i autor szeregu obraz­
ków i szkiców z życia białoruskie­
go, drukowanych tamże.

Z marły otrzymał wykształcenie  
w prawosławi,em seminarjum du- 
chownem i następnie szkole oficer­
skiej. Mimo tak silnego oddziaływa­
nia kultury rosyjskiej, nic wynaro­
dowił się i pozostał szczerym Bia­
łorusinem o wyraźnej orjentacji za ­
chodniej. „Białoruską H romadę” uwa­
żał za organizację legalną i słu: ącą  
nteresom narodowym, n e widział 

w .ęc powodu uchylania się od  
udziału w ruchu, przez nią kiero­
wanym.

Gdy „I Iromadę" zamknięto i w y­
toczono proces jej uczestnikom, za- 
si tdł na ławie a skarżonych również 
Nikiforowski. Znaleźli się niechętn.  
mu św'=sdkowie, k.orzy złożyli nie­
przychylne dlań zeznania i daleki 
od wszelkich dążeń wywrotowych,  
b. wojukowy armji carskiej skazany  
przez bolszewików za dezercję na 
(smiirć (od k ljrei cudem się ocalił), 
został skazany na dwa lata w*ęzie- 
nia.

Ciężkie warunl i w ięzienne i d e ­
presja psychiczna wpędziły go w cho­
robę nieuleczalną, z Którą nie miał 
możności walczyć należycie z braku 
środków materjalnych. Jako b. hro- 
madow.ee, prawosławny, nie włada­
jący dostatecznie biegle językiem  
poUkim, nie m egł otrzymać żadnej 
oosady, a do p iacy  fizycznej nie 
był zdolny.

Był zaw sze szczerym idealistą, 
kochał swój kraj i wierzył w zw y­
cięstwo prawdy i spraw ied liw ość  
N iechże mu lekką będzie 7'emia 
ojczysta, dla której tyle przecierpiał 
i której pozostał wierny do końca  
życia ! J . N .

Przygotowania do Zjazdu 
Legjonistów.

PrezydjUm Komitetu Przyjęcia  
Uczestników Dziewiątego Z azdu 
Legionie* >w w Radomiu dokonało  
w  p.ątek lustracji objektów, obję­
tych programem zjazdu. Lustracja 
wykazała, że wszystko przygotowa­
ne jei>t wzorowo. Siedziba Marszał­
ka Piłsudskiego, ks. bisk. Bandur- 
skiegr i p. premjers Sławka w 
gmachu Starostwa je6t również go ­
towa na przyjęcie dosrojnycn gości 
W  całem mieście, rozwieszono ta­
blice orientacyjne dla uczestników  
zjazdu. W ojewoda kielecki p. Pa- 
ciorski odbył w piątek w spra­
wach z azdu ostateczną konferencję 
z prezydium komitetu. W szystkie  
przygotowania do zjazdu są zakoń­
czone.

W spólny cmentarz poległych 
LegjonistOw w  Radomiu.
w  związku z IX Ziazdem  Legjo­

nistów pow .i*  zarząd okręgu ra­
domskiego Związku Legjonistów  
nicjatywę przewiezienia zwłok po­

ległych leg’’onistow na wspólny  
cmentarz cywilny.

W  porozumieniu z delegatem  
wojewódzkiego wydziału opieki nad 
grobami w Kielcach, dokonano ek s ­
humacji zwłok 8 legjonist w pocho­
wanych na cmentarzu wojskowym,  
dwóch — pochowanych na cm en­
tarzu w Rudzie Wielkiej i jedntgo ,  
Dochowanego na cmentarzu para­
fialnym.

Zwłoki tych I 1 poległych legjo- 
nistow zostały w dn. 7 b. m. po­
chowane w trumnach dębow ych  na 
specjalnym placu w obrębie cm en ­
tarza cywilnego. (Iskra)

KRONI KA

Oszukańcza ekspedycja naukowa uj Abisynji.

S I E W N I K I
rzędowe Y e n tz k ie g o |iM p lic h a ra , rzu­
towe E c k e r ta  o ra z  1o nawozów 
szturznych e /m  W e s tf j l ja  — p o le c a

Z Y G M U N T  NA GR ODZKI
—  W ilno, ul. Zawalna Nr. 11-a. —

do tiansportowania żywności, m ie­
chy na w odę i inne egzotyczne  
przedmioty.

W  „bijrze“ od rana do w ieczo­
ra pracowała zaangażowana sekre­
tarka, która codzień wieczorem za- 
nosiła na pocztę cele  stosy listów.

W szystko to wyglądało tak im­
ponująco, że przygotowaniami do 
ekspedycji zainteresowały się wła­
dze i pew nego  dnia odwiedziły pro­
wizoryczny odóz . W ów czas jednak  
stała się rzecz niezwykła.

Langner znikł z Berlina W obec  
kilku osób, z którem przed wyjaz­
dem rozmawiał, tłumaczył on się, 
że w spraw:e ekspedycji musi od ­
być podróż do Faryża, W iedn1 i,Ge­
new y i Lugano. Z  tej podróży Lan­
gner już me pow-ócił,

Nic dziwnego, że wspólnicy za ­
niepokoili się jego nieobecnością i 
zaczęli zasięgać o nim in ormacy;. 
Przy tych wywiadach wyszły na- 
jaw dość sensacyjne, a dla nich bar­
dzo niemiłe szczegóły. Okazało się 
mianowicie, że Langner,który twier­
dzi!,' że doskonale zna Abisynję, ni­
gdy w życiu n.e był w Afryce, na­
tomiast zna dość dobrze Europę- 
Co więcej, ą Europie doskonale  
znają jego. Zwłaszcza władze b ez­
pieczeństwa wielu miast europ ej-

OHBS

Godz. 1735

Psychika 
zwycięzców.

S o b o t a

Sierpnia

Dziś: Rom* na fvl. i Ru styk a 
Ju tro : W aw rzyńca  i B ogdana.

W sch ó d  s ło ń c a — g. 4 m„ 8. 
Z a c h ó d  . — gf 19 m. 14.

S po strzeżen ia  Zakładu W eteoroiogji U. S. B 
w Wilnie z dnia 8 V I U — 1930 roku.

C iśn ien ie  ś red n ie  w  m ilim etrach : 758 ^
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  -f- 19° C

m najw yższa: -f- 23° C
.  najn iższa: +  12ł C

O p a d  w m ilim etrach : —
W ia tr  p rzew ażający : zach o d n i.
T e n d e n c ja  b a ro m : w zrost.
U w agi: —

OSOBISTE.
—  P a n  w o jew o d a  W ł. R aczk iew icz  ro z p o ­

c zn ie  w  dm iach n a jb liż szy c h  u rlo p  w y p o c zy n ­
kow y, u d a ją c  się  n ad  p o lsk i B a łty k .

—  P a n  w icew o jew o d a  S te fan  K irtik iis  po
w ró c ił z u r lo p u  w ypoczynkow ego  i o b ją ł u- 
rzęd o w an ie .

ADM1NISTRACY JNA.
—  N ow e dow ody o sob iste . Poszczegó lne  

s ta ro s tw a  p o w ia to w e  w c iągu  m iesiąca  ub ieg  
lego w y d a ły  320 n o w y ch  p a sz p o rtó w  t. zv. 
60 g roszow ych . S ąd ząc  z p o p y tu  ja k u n  się 
c ieszy  n o w i ły p  d o w o d o w  osob istych  zdobyły  
one u z n an ie  n ie ły lk o  lu d n o śc i m ia s t, lecz i 
w ieśn iaków .

HIEJSKA
—  B udżetowe, p o sied zen ie  m ag is łra tn . Dn.

8 -go b . m . o d b y ło  się  n a d zw y cza jn e  p o s a d z e ­
n i iP rezydjuro  M ag istra tu , na  k tó rem  d e b a ­
tow ano  n a d  zm ian am i poczyn iońem  i p rzez  
U rząd  W ojew ódziki w  p re lim in a rz u  b u d ż e to ­
w y m  m ia s ta  n a  ro k  1930 31.

P o s ied zen ie  trw a ło  b lisk o  5 godzin , p rz y ­
czem  k a ż d y  z ław n ik ó w  re fe ro w a ł w z a k re ­
s ie  w łasnego  re so r tu  sy tu ac ję  w y tw o rzo n ą  np- 
slkutek sk re ś le ń  b u d że to w y ch  p o czy n io n y cn  
p rzez  w ład ze  n ad zo rcze .

P o  d łu g ie j i b a rd zo  g o rą ce j d y sk u s ji m a 
g is tra t  m ostanow ił w y s tąp ić  do  U rzędu  W o ­
jew ó d zk ieg o  ze szczegółow o o p ra co w a n y m  
inem o rja łem  w k tó ry m  zajm ie  p o zy ty w n " s ta ­
no w isk o  w obec p o c zy n io n y ch  zm ian  w b u d ­
żecie.

K w estji te j p o św ięco n e  zostans e p ra w d o  
p o d o b n ie  jeszcze jed n o  p o sied zen ie  m ag is 
tra tu .

—  R oboty  m ie jsk ie . W y d z ia i o p iek i sp o ­
łeczn e j m a g is tra tu  m. W iln a  z a tru d n ia  o b er 
n ie  281 ro b o tn ik ó w .

W  s to su n k u  dc m iesięcy  z im ow ych  ilość 
'za tru d n io n y ch  ro b o tn ik ó w  z m n ie jszy ła  sde 
dość  zn aczn ie  a  to  nasK ut -k sezonu  budów  
lanego  o raz  sk ro m n y ch  fu n d u szó w , jak ie m  
ro z p o rz ą d z a  m a g is tra t.

WYCIECZKI.
— W y cieczk a  s tu d e n tó w  jM ditechniki pa 

ry sk ie j.  W  n a jb liż s z a  n ied z ie ię  p rzy b y w a  do 
W ilifa  w y c ieczk a  s tu d e n tó w  p o lite ch n ik i p a ­
ry sk ie j  W y cieczkę  p ro w ad z i zn an y  we F ra ń  
c ji  p rz y ja c ie l P o isk i p. G ern ier.

O le m  p rz y ję c ia  gości u k o n s ty tu o w a ł się 
sp e c ja ln y  k o m ite t na  czele  k tó reg o  s ta n ą ł p ro  
rfesor F e rd y n a n d  R uszczye.

Z POLICJI.
— Z K om endy P . P . n a  m, W iln o . W  dn .

w czo ra jszv m  p o w ró c ił z urJonu  i o b ją ł  u rz ę ­
d o w a n ie  k o m en d a n t P . P . n a  m. W iln o  p. 
in sp . L eon  Izydorczytk, n a to m ias t p o czą ł k o ­
rz y s ta ć  z w y p o czy n k u  jego  zas tęp ca  p . k o ­
m isa rz  Jó z e f R usi

—  K ierow nik  W y d z ia łu  Śledczego P . P. 
m. W iln a  p. k o m isa rz  S ta n is ła w  W asilew sk i 
od d n ia  dz is ie jszeg o  p o czą ł k o rz y s ta ć  z 5-ty- 
godn iow ego  u ro tp u  w y p o czynkow ego . K ie- 
ru w n id tw o  W y d z ia łu  o b ją ł p. k o m isa rz  J a n  
G lińsk i, k tó ry  w d n iu  6 b. m. powTÓcił z w y ­
w czasów .

SPRAWY SZKOLNE.
—  K o n fe ren c ja  w sp raw ach  szk o ln ic tw a.

W cz o ra j w U rzędzie  W o jew ó d zk im  o d by ła  
się  d łu ższa  k o n fe re n c ja  p o św ięco n a  sp raw o m  
sz k o ln ic tw a  m ie jscow ego . W  k o n fe re n c ji m. 
•im. u d z ia ł b ra li  pp  w o jew o d a  R aczk iew icz  i 
k u ra tó  P og o rze lsk i.

Z KOLEI.
-  A m ato rzy  b e zp ła tn e j ja z d y  k o le ją . Na

'poszczególnych  sta c jac h  k o le jo w y ch  W ile ń ­
sk ie j D y re k c ji P . K. P . za czas od  1 d o  31 ub 
m . za trzy m an o  45 „ p o d ró żn y ch  n a  gapę".

—  E k sp o r t i im p o rt na te re n ie  W ileń sk ie j 
D y rek c ji K o le jow ej. W  c iąg u  ub ieg łego  m ie ­
s ią c a  ma te re n ie  W ileń sk ie j D y rek cji K o le jo ­
w e j pr.zez s ta c ję  g ra n ic zn ą  T u rm o n ty  p rz e ­
w ie z. on o 745 w agonów  ró ż n y ch  to w aró w  i 
w ęgla g ó rn o ślą sk ieg o . W  tym że czasie  z  Ł o ­
tw y  p rz y b y ło  do  Polslki 112 w agonów  to 
w aró w .

P rzez  s ta c je  S to łpc0, Z ahacie  i O lech n o ­
w iczu  w y w ieziono  do R osji so w ieck ie j 216 
w ag o n ó w  ró ż n y ch  to w aró w  w tom  25 m a ­
n u fa k tu ry  30 su p e rfo sfa tu  15 m aszy n  ro ln i­
czy ch  i że laza  W  ty m  sam ym  o k resie  z  R o ­
s j i  p rz y b y ło  do  P o lsk i 192 w ag o n y  z n a ftą , 
d rzew em , sk ó rą  i  ty to n iem .

Do P ru s  W sch o d n ich  p rzez  s tację  R aczk i 
w y w ieziono  120 w agonów  d ro b iu  i n ie ro g a ­
c iz n y  o raz  30 w ag o n ó w  w ęgla g ó rn o ś lą sk ie ­
go, p o za tem  15 w ag o n ó w  m a n u fa k tu ry , 5 cu 
Ikru 'i ininvch to w a ró w  w ilości 10 w agonów  
p rz ez n ac zo n y c h  d la  L itw y.

ŻYCIE l i t e w s k u :.
— W v b itn y  w opóczesny p isa rz  . l i ­

tew sk i srzy b y w a do W iln a . Ja k  się  d o w ia d u ­
jem y , W iień si i U rząd W ojew ódzk i ud,zielił 
zezw olen ia  na  p rz y ja zd  do W iln a  w y b it­
n em u  w spó łczesnem u p isa rzo w i litew sk iem u

skirh przypon?piały sobir jeęo  ry­
sopis, który był iJtntyczny z ryso­
pisem pew nego oszusta, wyłudzają­
cego nałogowo od różnych osób, a 
najchętnie’ kofcl.it, w iększe sumy 
pieniędzy.

N ubawem nadeszła ze Szwajca-  
rji o Langnerze wiadomość zgoła  
uiepocieszając? dla jego niedoszłych  
towarzyszy podróży.

Langner n ren o w c ie ,  poznawszy  
w G enewie jaką* bogatą wdow ę,  
obiecał jej syna zaangażować ako 
sekretarza w czasie swej podróży  
naukowej' i tytułem kosztów i „wo- 
"óle“ pobrał od niej 5000 marek. 
Naturalnie zniknął potem jak kam­
fora i wypłynął i-ż... w  Medjolanie, 
co niezbicie świadczy o jego wiel­
kiej "prężystości.W stolicy Lombar- 
dji Langnei równ.„ organizował 
wyprawę naukową, tym razem do 
niezDadanych puszcz środkowej 
Afryki.

W in cen tem u  K rew o M ickiew iczow i, k tó ry  
raa p rz rb y ć  do W iln a  koło 20 h. in.

P o d ró ż  do P o lsn i p ,u rz a  litew skiego  m a 
cel n a u k o w o -k ra jo zn aw czy . P o  u ró tk in i p o ­
b y c ie  w W iln ie  p . K rew e-M ick iew uz zw iedzi 
ró w n ie ż  i inne  m ias ta  P o lsk i.

ZEBRANI \  I ODCZYTY.
—  W aln e  Z gro m ad zen ie  członków  Spó ł­

d z ie lczego  B anku  dla H an d lu  i R zem iosł od 
b ę d z ie  się w Aniu 17 s ie rp n ia  r. b.

R Ó Ż N E.
—  Z Izby  P rzem y słó w o -H an d lo v .e j w W il 

n ie. G recko-P ofska  fźfca H an d lo w a  w A lenach  
zam ierza  zo rg an izo w ać  w ycieczkę tu rystycz-- 
iio-go-spodarozą z 1 “n 's k ; do (irec ji. celem  n a ­
w ią za n ia  b liższych  sto su n k ó w  pom iędzy  obu 
k ra ja m i. P ro g ra m  w ycieczk i p rzew id u je  w y­
jaz d  w ipierw szym  ty g o d n iu  w rześn ia , p ow ró t 
z k ońcem  w rz eśn ia  r  .b. W ycieczka  zw lodzi­
łaby  po  d ro d z e  K onstancę  i K o n stan ty n o p o l, 
z a trzy m a ła b y  isię w A tenach  i o k o licznych  
m ie jsco w o śc iach  (F a laro w , W u la  i t. d.j w 
■salonikach n a  M ięd zynarodow ej W ystaw ie , 
p o rc ie  Voilo Halikis i P ireu sie . K oszta  w y ­
c ieczk i (p rze jazd  k o le ja m i i s ta tk am i, cało-

td z ie n n e  u trzy m an ie , h o te le  bagaż , w izy) wy
no szą  od  osoby :

w ikl. I-ej —  zł 2.140
w k l. I i-e j —  zl. 1.560.

'B liższych inform acji j u d z ie la  b iu ro  Izbv 
P rzem y sło w o -H an d lo w e j w W iln ie  (ul. T ro c ­
k a  3, p o k . 3l w g o d z in ach  u rzęd o w y ch .

T E A T R  i MUZYKA
—  T e a tr  M iejski „ L u tn ia " . N iezm iern ie  

w eso ła , p e łn a  życia, w erw y  i zab aw n y ch  sy 
tu ae y j f ran c u sk a  k ro to ch w ila  B. P ra x y  „ Je j 
ch ło p czy k " , g ra n a  będzie  fvliko dz iś i ju tro , 
p oczem  zupełm e zejdzie  z r e p e r tu a ru  u s tę ­
p u ją c  m ie jsca  now ości scen  zag ran iczn y ch  
w y tw o rn e j kom cd ji V ern eu illa  K ochanek  
P a n i V idaJ‘ , w k tó re j  ro le  n aczelne  o d tw a ­
rz a ją  z w ie lk ą  f in ez ją  J. W ern icz  i Z. Z iem ­
b iń sk i.

B ilety  k re d y to w an e  i zn iżkow e w ażne.
—  T e a tr  L e tn i w o g ro d z ie  po -B err.a rd y n  

skini. D ziś i ju tro  o s ta tn ie  dw a  ra z v  w yboi 
na k o m ed ia  S. K ied rzyńsk iego  „W in o , kc. 
b io ta  i d a n c in g " , w k tó re j a u to r  p o ru sz a  z 
h u m o rem  akltualne lem a ty , o raz  b o lączk i na  
szego sp o łeczeń stw a.

—  „ P a p a " . H u m o r i se n ty m e n t tę dw a 
czy n n ik i, k tó rem i C a illav e t i F le rs  tak  św ie t­
n ie  o p e ru ją  w sw ych Lom-edjach, u w id o c zn io ­
ne  są w c a łe j  p e łn i w św ie tn e j korr.edji p. I. 
-„Papa", k tó ra  s ię  u k aże  n a  scen ie  T ea tru  L e ­
tn ieg o  w w y k o n an iu  n a jw y b itn ie jsz y ch  sił ze­
spo łu  w p o n ied z ia łek  n a jb liższy .

S A N O
SOBOTA dnia  9 s ie rp n ia  1936.

11.58: Sygnał czmsu z WTarszaw v . 12.05' 
G ram ofon . 13.00: K o m unika  i m eteo ro lo g icz ­
n y . 17.15: P ro g ra m  d z ien n y . 17.20 Kom. Tow . 
O rgan , i Kółe-k R o ln iczych . 17.35: „P sy c h ik a  
ziwyciężey" —  fe lje to n  sp o rto w y . 18.00. Au 
d v c ja  d la  dizaeoi i  K rak o w a  Sluchow asko i 
k o n c e r t . 19.00: „Co n a s  b o li? "  p rz ec h ad z k a  
M ika p o  m ieście. 19.15: „W  śwoetle ra m p y " —

■ noiwości te a t r a l r e  om ów i T. f .o p a lew sk i. 
19 40 P ro g ra m  n a  ty d z ień  n a s tę p n y  i ro z ­
m aito śc i. 20.00: P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y  i  
W arszaw y . 20.15: K w ad ra n s  l ite rac k i (z Hjr 
m n ó w "  Jó ze fa  W itt Im a). R ecy tac je  w  w yk 
K V o rh ro d ta . 20.30: K o n cert z o g ro d u  po 
B e rn ard y ń sk ieg o  w W iln ie . 22.00: F e lje to n , 
k p ik a ty  i m uzykę  ta n e c z n a  z W arszaw y .

N IE D Z IE L A , d n ia  10 s ie rp n ia  1930.
10.00: T ra n sm is ja  z R adom ia. Msza p o ło ­

w a z k a za n ie m  ks. b isk . W t .  B an d u rsk  ego z 
ra c j i  IX O gólnego Z jazd u  L eg jon istów . 11.58. 
Sygnał czasu  z W arszaw y  T2.05: G iam o n  n 
13.00 (K om unikat m eteo ro lo g iczn y  16.00: Tr. 
z R ad o m ia . IX d y  O gólny Z ja zd  L eg jo n istó w  
P rz e m ó w ie n ie  p . p re m je ra  S ław ka i gen. dvw - 
R ydza  Śm igłego. 17.10' O dczyt. 17.25 K on 
c e r t  p o p u la rn y . 18.45: F e lje to n  w esoły . 19.03 
W iad o m o ści p rz y je m n e  i poży teczne . 19.25 
,_Rak W ito ld o w y "  —  p o g a d a n k a . 19.50: P ro  
g ram  n a  p o n ied z ia łek  i ro zm a ito śc i. 20.00 
K w ad ra n s  l ite rac k i, k o n c e rt ,  'k o m u n ik a ty  i 
in u rc k a  tan eczn a .

Nowinki radjowe.
GITARZYŚCI W IED EŃ SCY  PR Z E D  

M IK ROFO NEM .
D w aj zn ak o m ici g ita rzy śc i w iedeńscy  pp. 

O tto S c lm id fe r i August S te lze r s tan ą  n a  za 
p ro szen ie  k ie ro w n ic tw a  p ro g ram o w eg o  s ta ­
c ji  s to łeczn e j p rzed  m ik ro fo n e m  w sobo tę  
d n ia  9 b  m . o  godz. 20.15, ab y  w y k o n ać  n ie ­
zm ie rn ie  in te re su jąc y  k o n c ert n a  dw ie  g ita ry  
G ita ra  ja k o  in s tru m e n t so low y c ieszy  się  n a  
Z achodzie  o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  i jes t in ­
s tru m e n te m  b a rd zo  rad jo fo n icz n y m  G itara  
p o siad a  szereg  b a rd zo  p o w ażn y ch  w y k o n a w ­
ców  i b a rd zo  b o g a tą  l ite ra tu rę , k tó ra  sięga 
XVIII w ieku . Gra n a  g ita rze  b y ła  u lu b io n ą  
ro z ry w k ą  d w o ró w  p a n u ją c j,ch  i m o żn y ch  p a  
nów,, k tó rz y  p ro teg o w ali d w o rsk ic h  lu tn i­
stów .

P ro g ra m  so b o tn ieg o  k o n c e rtu  p rzew id u je  
szereg  u tw o ró w  n a  dw ie  g ita ry  o ra z  n a  flet 
z to w arzy szen iem  g ita ry . P ie rw sza  część koir. 
centu po św ięco n a  będ zie  m uzyce po w ażn e j, 
zaś w d ru g ie j częśc i u słyszym y szereg  p ięk  
jiy ch  p io se n ek  ty ro lsk ic h  o raz  o g n is tą  po lk ę  
„M ałg o sia" . W ied eń scy  g ita rzy śc i ze sp ec ja ł 
n ą  m ae a tr ją  w y k o n u ją  c h a ra k te ry s ty c z n e  pio 
senk i ty ro lsk ie  k tó re  w c a łe j A u strji c ieszą  
się taik w m lką  p o p u la rn o śc ią

N A JC IEK A W SZE ODCZYT) I F E L JE T O N  V.

W  so b o tę  dmia 9 h: m . o godz. 19.30 p. B 
G ałczyńsk i w ypow ie  fe lje to n  o ró ż ac h  i ro lę  
ja k ą  one odeg ra ły  w u tw o ra ch  n aszy ch  w ie l­
k ic h  w ieszczów : M ickiew icza i S łow ackiego- 

’ D rug i fe lje to n  w ieczo rn y  po św ięc i p łk  W ła ­
d y sław  O sm ólsk i sp o rto w i, o m aw ia jąc  p o lsk :e 
w y p raw y  sp o rto w e  zag ran icę  i ich  znaczen ie  
p ro p ag an d o w e.

Nowowybudowany okazały gmach Kurii Biskupiej w Łodzi.

M 1 KRO EON Y SP R A W O ZP A V) CZE 
W  SPA LĘ.

D w u k ro tn ie  ju ż  a sy sto w ały  m ik ro fo n y  
SD raw ozadw ize „P o lsk ieg o  R ad ja  p rzy  u ro  
czy sto śc iach  d o ży n k o w y ch  w Spalę. T ran sm i 
s je  te  pieszą się w ie lk ą  (popularnością  w śró d  
ja d jo s lu e h a c z ó w , zazn a jam  a ją c  ich  z życiem  
w si i p ięknem i zw yczajam i d o ży n k o w em u  
S p len d o ru  ty in  u ro czy sto śc io m  d o d a je  fak t. 
iż  o d b y w a ją  się  one  w  le tn ie j re zy d e n c ji P a ­
n a  P re z y d en ta  R zeezj p o sp o lite j i są n ie ja k o  
ho łd em  sk ła d an y m  przez po lsk ą  w ieś G łow ie 
P a ń slw a . W ro k u  b ieżący m  w d n iu  17 b  m. 
ju ż  ipo ra z  trzeci o d w iedzą  m ik ro lo n y  sp ra ­
w ozdaw cze Spałę, sk ąd  tran sm ito w a n e  b ęd ą  
frag m en ty  uroczystoiśel d o ży n k o w y ch . Szcze 
gól) te j  in te re su ją c e j tra n sm is ji pod an e  zosta 
n ą  w n a jb liż szy m  czasie  do  w iad o m o ści o- 
gólu.
115ANSM1SJA ZE ZJAZDU L EG JO N IST Ó W .

F rag m en ty  W ielk iego  Z jazd u  L eg jon istów  
k tó ry  odbędzie  się w R adom iu  d n ia  10 b. m. 
p o p ły n ą  na  la li p o lsk ich  s tacy j n au aw czy ch .
1 ta k  o godz. 10.00 n a d a n a  zostan ie  z R a d o ­
m ia M c a  Po low a, w czasie  k tó re j  w ygłosi 
k azam e  świeltmy k a zn o d z ie ja  ks. b isk u p  W ła ­
d y sław  B an d u rsk i M iędzy godz  16.00 a  17.00 
w szystk ie  po lsk ie  s tacje  tra n s m itu ją  z R ad o ­
m ia  p rzem ó w ien ie  p a n a  p re m je ra  S ław ka i 
gen. dyw . R ydza-Śm igłego F u n k c je  sp ra w o ­
zdaw cy  rad jo w eg o  pełn ić  będzie  re d  A n­
d rz e j W odzinow sk i.

M W  A I F U M Y
„A gdy nadejdzie cnw ila rozstania". 

(H eliosl.
Był aobie k ied y ś  tak i , p o e ta* , nazy w ał 

się  R o zb ra t-R o zb ic k i i p isy w a ł tak  n ie p ra ­
w d o p o d o b n ie  bzd u rn e  w ier*ze, i e  k ied y ś 
jak aś re d ak c ja  w yzn aczy ła  fan ta sty czn ie  d u ­
że (w stosunku  do je j zasobów ) nag ro d y  za 
w y k azan ie  zw iązku pom ięd zy  ty tu łem  a 
tre śc ią  w jed n y m  2 jego  u tw orów . T y tu ł 
b rzm ia ł „K oń i fo to g raf‘% a w ie rsz  z aczy n a ł 
się: „w ąż  do strum yka po m y k a  i syka...*.
R e d ak c ja  ta  nie ry zy k o w ała  n ic , teg o  zw ią ­
zku bow iem  nie było . Z u p e łn ie  p o d o b n a  
sy tu ac ja  b y łab y , gdyby np. k to ś  o g ło s ił k o n ­
kurs na o d n a lez ien ie  zw iązku pom ięd zy  ty ­
tu łem  a tre śc ią  w y św ietlanego  o b ecn ie  w 
H e lio s ie  film u. T y tu ł rów nie  długi jak  i b e z ­
sensow ny  p o c h o d z i z te j sam ej w ypoży­
cza ln i „W arszaw skiej**, co i in n e , rów nie  
„mądrze** z red ag o w an e , o k tó ry ch  już  p is a ­
łem  p o p rzed n io  np . „ P o c a łu n e k  kochanki**, 
św ie tn y  p rzy k ład  te g o , jak  m ożna z e szp e c ić  
p ięk n y  film g łup im  ty tu łem .

A le  ad  rem . „A  gdy n a d e jd z ie ... etc.**. 
N ie  je s t  szczegó ln ie  p ięknym  film em , je s t 
p rz ec ię tn ą , d o brze  z ro b io n ą  k ino  - farsą, 
z resz tą  w idzie liśm y lep sze  z Jenny  Jugo czy 
A nny O n d ra , a lbo  L ilian  H arw ey  b o d a jże  
te j sam ej w ytw órn i i w y p ożyczaln i („Ufa**, 
„W arszaw ska*1). F a rsa  ta  je s t  z ro b io n a  po- 
to , żebyśm y m ogli n a leży c ie  p o d z iw ia ć  m i­
ły , ruch liw y p y szczek  Diny G ra lla  i sy m p a­
ty czn y  e x te rie u r zd o ln eg o  ak to ra  fa rsow ego , 
o d o b re j, w yraz is te j m im ice , — H a rreg o  
H a h n a a ,

W y k o n an ie  ak to rsk ie  d o b re , scen arju sz  
d o sy ć  n iew y b red n y , o p rym ityw nym  k o m iz­
m ie sy tuacy jnym .

„Zapomniane twarze" wl Ognisku  
kolejow em

Był ten  film  już raz  w W iln ie , je s t  to 
jed n o  z a rcy d z ie ł k in em a to g ra fji i k ażd y  in ­
te re su ją c y  się  p o w in ien  go  zo b aczy ć . K to 
go w id z ia ł raz, p o w in ien  p ó jść  nań po raz 
d rugi, m ożna go o g ląd ać  b ez  znud zen ia  w ie ­
lo k ro tn ie . G łó w n y  jeg o  b o h a te r , C live  B ro- 
ok m ia ł w nim  jed n ą  z n a jle p szy c h  sw oich  
k reacy j, g d z ie  s to jąc ą  obo k  „Dżentelm ena** 
ze s ły n n y ch  „L udzi podziemi**, S te rb e rg a , 
tak że  w w y k o n an iu  C h ive  B rooka. O lga 
B ak łanow , W iliam  P o w el i M ary B rian— oto 
re sz ta  g łó w n y ch  w y k o n aw có w  teg o  arcy fil- 
m u, k tó ry m  n iew ątp liw ie  n azw ać  m ożna  „ Z a ­
p o m n ian e  twarze**, „n iezap o m n ian y  film**, 

' j a k  p isa liśm y  już o nim  w  sw oim  czas ie .
(»*).

NA WILEŃSKIM BRUKU
O D N A L E ZIE N IE  RZECZV MKRADZIONYC& 

SĘ D Z IE M U  W  G RO DNIE.
W y d z ia ł ś led czy  n a  m  W iln o  znow u o d ­

n ió s ł su k ces w  sw ym  zak re s ie .
K rad z ież  d o k o n a n a  p rz ed  ty g o d n iem  w  

G rodnie , k tó re j o n a ra  s ta ł się  sędz ia  ta m ­
te jszeg o  s ą a u  o k ręgow ego  z o s ta ia  d z ięk i e 
mergji n a szy ch  w ładz  b ezp ieczeń s tw a  c a łk o ­
w icie w v ja śn io n a .

Ju ż  p o p rz ed n io  n a  te re n ie  WTiIna u jęc i zo 
sta li sp ra w c y  te j zu ch w a łe j k rad z ieży  o ra z  
pase rzy .

O sta tn io  zaś w ydz. śled czy  odnalazł rze  
c z j p o ch o d zące  z te j  k radzieży , a  sik laaające 
się  z d u ż e j ilości s re b ra  sto łow ego i in._____

ECHA KRA DZIEŻY U INŻYNIERA 
SM ORGOŃSKIEGO.

W  u z u p e łn ien iu  p o d a n e j w c zo ra j w ia d o ­
m ości o  o k ra o ze n iu  m ie sz k an ia  inż . S m o rg o i 
sk ieg c  o rzy  u l. )V, P o h u la n k a  N r. 33. d o w ia ­
d u jem y  się , że  sp ra w c a  k ra d ze ży  Jó z e f K o­
w alew sk i w ra z  ze  sw ym  to w arzy szem  z au ­
w ażen i zosta li p -zez  śc ig a jąceg o  ich  p oste  
ru n k o w e g o  p. S zab lin sk ieg o  ju ż  n a  u l. Ky- 
dza-Sm igłego.

Z łoczyńcy  n a  w idok  p o lic ja n ta  rz u c ili sic  
d o  uc ieczk i ł d o p ie ro  o d d a ń -  na  p o straclr 
s tiz a iy  zm usiły  K o w alew sk iego  do  z a trz y m a ­
n ia  się

W sp ó ln ik  z aa resz to w an eg o  z ło d z ie ja , ja k  
się  o k a z a ło  J a n  S ienk iew icz  m im o  wszystko 
zd o ia ł zbiec.

W' o d e b ra n y c h  p a k u n k a c h  zn alez io n o  3 
g a rn itu ry - 2 p a ry  sp o d n i, 2 p a n a  i w io l- in ­
n e j g a rd e ro b y , s ta n o w iące  w łasn o ść  in ży n ie ­
ra  Sm orgońsk iego .

W Y STĘPY  ZŁOCZYŃCO W .
W' m ieszk an iu .

N ieznan i sp raw cy  z a k ra d li  się  do m iesz ­
k a n ia  R eginy  D a lin sk ie j, u l. L ip ó w k a  30, 
sk ą d  sk ra d li  b ie lizn ę , w a rto ść  300 zł.

W7 p iw n icy .
Do p iw n icy  J a n a  M usiała  ul. R ejm on t 54 

w d a rli się  z ło d z ie je , k tó rz y  sk ra d li p rz e c h o ­
w y w an e  tu  m asło  waigi 20+ klg.

Z aw iad o m io n a  o tem  p o lic ja , w  czasie  p o ­
szu k iw ań  w n a jh liż sze j o k o licy  sk ra d z io n e  
m asło  zn a laz ła  w  o g ro d z ie  są s ia d u ją cy m .

S p raw có w  n ie  u jaw n io n o .
W7 skrCDit

Na g o rący m  u czy n k u  k rad z ieży  sc h w y ta  
no  (niejaką Anę B ielew iczow a ul. Dolina 44. 
k tó ra  b ęd ąc  w  sk lep ie  H irsza  L ew in a  p rz y  uł 
W Telkiej 27, sk ra d ła  7 tab licz ek  czek o lad y

„S zop en fe ld z ian k ę" p o lic ja  za trzy m a ła . 
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

W celac h  sam o b ó jczy ch  K azim ierz  i la c iu  
lew ic i, u l. M łynow a 3 w y p ił w iększą  d o ść  
esen cji o c tow ej.

W ezw an y  lek a rz  p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o  
po sk o n s ta n to w a n iu  c iężk iego  s ta n u  z d ro w u  
desperalla  i udziefleniu m u p ierw sze j po m o cy  
o o ra ź n e j p rzew ió z ł go d o  sz p ita la  Ż ydow ­
skiego.

K a RAMBOL AUTOBUSU Z FURMANKĄ.
Na jedaiym  z n a jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  zb ie  

gow  u lic  ja k im  jes t w  naszem  m ieśc ie  sk rz y ­
żo w an ie  Ja g ie llo ń sk ie j i Z aw atn e j z G dań­
sk ą  i b o r to i  ą n a s tą p iło  zderzen ie  a u to b u tu  
N r 14052 z fu rm an k ą .

W rkutelk w y p ad k u  zo sta ła  u sz k o d zo n a  k a - 
ro s e r ja  w a u to b u s ie , fu m ra n k a  zaś z k a ram  
b o h i w yszła  z połam aneim i hołobiaoni.

N IESZC ZĘŚLIW Y  U PA D EK  Z DRABINY.
T ek 7a B ru d er, ul. K w asze ln a  21, w y ro -  

sząc w y p ra n ą  b ie lizn ę  n a  s try c h  celem  je j 
w ysu szen ia , sp ad ła  z d ra b in y .

P rz y b y ły  n a  m ie jsce  lek a rz  pogo tow ia  r a .  
Junkow ego  stw ie rd z ił, iż B. z ła m a ła  no g ę , 
wobec rzeigc u m ieszczono  ją  w sz p ita lu  Ży­
dow sk im
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Z OSTATNIEJ CHWILI posuchy w SŁ Zierfnoczorryrh. S P ^ T
Naoad rabunkowy pttd Zakopanem.

ZAKOPANI-:, 8 .V III. (P a t). W czw artek , 
7 s ie rp n ia  m ięd zy  godz., 11 a 1(1 w p o łudn ie  
a a  trzv  osoby, p rz ec h o d zą ce  k a rb em  m iedzy 
M ałym  a D użym  K ościelcem  n ad  H alą  Gą- 
siiennieow ą, n u p ad l ja k iś  o p ry szek  z rew o l 
w erem  w  ręk u , o g ra h it ich  z go tów ki w s u ­
m ie  około  HO z to. .e h  i z ab ra ł k o sz to w n o śc i—

dw a złote zeg ark i i jed e n  p ie rśc io n ek .
Je s t  to p ie rw szy  w ypadtłk  tego ro d z a ju , 

n ic w ięc  dziw nego , że w yw oła ł duże p o ru ­
szenie w śró d  tu ry s tó w . P o lic ja , p o w iad o m io ­
na o w y p ad k u , w ysła ła  w góry  p a rę  p a tro li, 
k tó re  je d n a k  d o tąd  n a  ślad  z łoczyńcy  m e 
n a tra f iły .

W ASZYNGTON, 8.V III. (P a t). S e k re ta rz  
d la  sp ra w  ro lirie tw a  o św iadezy ł, żc sy tu a c ja  
w s ta n a c h  śro d k o w o -zach o d n ich  je s t  b a rd zo  
g ro źn a . W edług  d an y ch  b iu ra  m eteo ro lo g icz ­
nego, p rz ew id y w a n ia  n a  n a jb liż sze  dn i n ie  
są  wenie p o c iesza jące . W  n ie k tó ry c h  o k rę  
gach  z p o w o d u  suszy , w oda do  p ic ia  je s t 
sp rz ed a w a n a , p rzy  czert. cen a  je j  do ch o d zi ao  
2 cen tó w  za b a lo n .

N a ż ąd a n ie  p re zy d e n ta  H n o te ra  do  re fe ­
re n tó w  ro in y ch  w s ta n ac h  n aw ied zo n y ch  
p rzez  k lęsk ę  ro z es ła n e  zo sta ły  k w e s tjo n a r ju ­
sze w celu u z y sk a n ia  in fo rm a c y j co do ro z ­

m iarów  p o n ies io n y c h  szkód  o ra z  n iezb ęd n y ch  
śro d k ó w  pom ocy . ,

LONDYN, 8.V IIJ. (A TE). O głoszono  n ow e 
w iadom ości o szk o d ach , k tó re  w y rząd z iła  
k lęsk a  u p a łó w  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch . 
P la n ta c je  baw ełny  w s ta n a c h  O k lah o m a  i 
'• 'ennessio  są  n iem al c a łk o w ic ie  zn iszczone . 
W ład ze  o b lic z a ją  s tra ty  ro ln ic tw a  w sk u tek  
p o su ch y  n a  10 m iija rd o w  z ło ty ch  (p rzesz ło  
in iija rd  d o la ró w ). W czo ra jszy  dz ień  w N o­
w ym  Y orku  by ł n a jg o rę tszy m  od 57 la t. Z a­
n o to w an o  w iele w y p ad k ó w  sa m o b ó js tw a  i 
n ag łego  o b łęd u  w sk u te k  n ieb y w ałeg o  g o rąca .

B ieg  kolarski o  m istrzostw o Wilna.
Ju tro  o godz. 11 p rz ed  p o łu d n iem  o d b ę ­

dzie  się  do ro czn y  b ieg  ko larsk i o m is trzo ­
stw o m. W ilna . T ra sa  b ieg u  •— szo sa  g ro ­
d z ień sk a  (p o n a rsk a) na  d y sta n sie  50 k ilo ­
m e tró w . Z b ió rk a  zaw o d n ik ó w  o godz. 9-ej 
rano  na pi. O rzeszk o w ej.

N a to m ias t w p rz ed b ie^ u  1500 m. S id o ro w icz  
i P ru szk o w sk i za ję li 4-te  m ie jsca  i tem  sa- 
m km  o d p a d li  z p ie rw sze j k o n k u ren c ji. D a l­
szy c iąg  zaw o d ó w  ju tro .

Humor zagraniczny.

Z fetła chińskiego.
Znowu czerwone niebezpieczeństwa. Akcja białych w Manlźurj! rozszerza się.

SZANGHAJ, 8.V11I. (Pat). W edług don ie  
s ień  z ih an to u u , w szczęło tam  en erg iczn ą  
w a lk ę  p rzec iw k o  k o m u n is to m  k tó rzy  są a- 
re sz to  wywami, sądzen i w sk ró co n . p ro c ed u rz e , 
sk a z y w an i n a  .śmierć i n a ty c h m ia s t tracen i.

W ed ług  in fo rm a cy j ze ź ró d e ł jap o ń sk ic h , 
miejscowo.** i T ay ch  i Flupeh, a  zw łaszcza  k o ­
p a ln ie  ru d y  że lazn e j w Taych, są znow u za ­
g ro żo n e  przez w o jska  cze rw one.

M OSKW A, 8.V1I[. -(Pat). P ra sa  d o n o si, żc 
o p e ru ją c e  w M an d żu rji o d d z ia ły  b ia lo g r  ar- 
d z is tó w  ożyw iły  o s ta tn io  sw o ją  dz ia ła ln o ść . 
B ia ło g w ard ziśc i n iszczą  to ry  ko le jo w e  w seho- 
d n io  c h iń sk ie j ko le i ż e laz n e j, m o rd u ją  w yż­
szy ch  u rzęd n ik ó w  so w ieck ich , s ie ją  p a n ik ę

w c a łe j oko licy . M iędzy in n em i d z ie łem  e m i­
g ra n tó w  ro sy jsk ic h  in a  być zam ach , d o k o ­
n a n y  na  s e k re ta rz a  k o n su la tu  sow ieck iego  w 
C h in ach  o ra z  z ab ó js tw o  12 so w ieck ich  o b y ­
w ateli. O d d z iały  u z b ro jo n e  są  w k a ra b in y  
m aszynow e.

Zawody lekkoatletyczne  
w Darmstadt.

D A R M S T A D T . 8.VU1 W  p ierw szy m  
dniu  zaw odów  lek k o a tle ty c z n y ch , o rg a n iz o ­
w an y ch  p rzez  C. 1. E. w ram ach  a k ad e m ic ­
k ich  m is trzo s tw  św ia ta , P o la cy  uzyska li w y ­
niki n a s tę p u ją c e :

Do p ó łfin a łó w  w b ieg u  110 m. p rzez  
p ło tk i w eszli D o b ro w o lsk i, T ro ja n o w sk i 1. 
N ow ick i, W  p ó łfin a le  N o w o sielsk i zajm uje 
p ie rw sze  m ie jsc e  i w ch o d z i au to m a ty czn ie  
do finału . T ro ja n o w sk i 11 z d o ła ł zak w a lifi­
ko w ać  się  do p ó łfin a łu  100-m etrów ki. Do 
p ó łfin a łu  400 m. w eszli P ie c h o c k i i M iller.

Je d e n  bo lszew ik  do d rug iego :
—  Oho, s ta jesz  się b irrżu jem : m asz sz e z o t-  

tkę d o  zębów .
—  (d u p i je s te ś . P o  p ie rw sze  — to  n ie  m o ­

ja  szczo tk a, a  po d ru g ie  — ja  nią m ;ę&zam 
herbaitę.

* * *
O n : —  Btfdź m o ją . M ożem y się czaTaz p o ­

b ra ć . M ój o jciec  jes t p a s to rem .
O n a : —  No d o b rze , sp ró b o w a ć  m ożna , je ­

żeli będ zie  b a rd z o  źle, ro zw ied z iem y  się. M ój 
o jc iec  je s t aidw ókatem .

—  Ja k  p a  u p o tra f ił  w yciągnąć tem u  paniu  
z k ieszen i zeg arek , sko.ro ten  by t p rz y tw ie r ­
d z o n y  do sp ec ja ln eg o  łań cu szk a  paiten tow a- 
nego.

—  'P an ie  sędzio , h o n o ra rju m  m o je  za p e ł­
n y  b u r s  w ynosi JO m are k .

CfHMMfW .WĆUftiiMHkgSMiy U lź*'»£S«S* ' c*$-j<K««ass.i«*k ... w  . seswei ws*.-..*

«  Miejskie
SALA MIEJSKA 

fJstrotirŁ E iska 5.

H i l o ś ć  m u r z y ń s k a D ia m a t  
w 10-u 
a k ta c h

Od d n ia  6 ao  :0  s o rp n ia  
1330 ro k u  w łącznl*3 b ę d ą  

w y św ie tla n e  f i ! m j :
W rcdocb g łó w n y c h  p raw dz wi m u rzy n i; Saora —c z a rn y  b o h a te r , Paru je g o  iio c h a n k a , Sikulu

P ilra  o n ra c o w a u y  w p o ła d n io w o -a f ry k a ń s k ie ,  S en s .g am b ji.
K a sa  c z y n n a  od g . 5 m . 30. — P o c z ą te k  se a n só w  od g . 6-ej. —  N a s tę p n y  p ro g ra m  „Strzar wśród dżungli".

jeg o  ry w a l.

P ie rw szy  D źw iękow y 
k IN O -T E A . R

U
GEIIOS"

W ilno, W ileń sk a  38.

O a g . 4 do  7 c e n y  zn iżone: B a lk o n  60 g r . P a r t e r  1 z ł. Przebój dźwiękowy! M u z y k a — Śpiew !

I  gdy nadejdzie chwila rozstania...
S z tu k a  c o ty o z n a  ze śp ie w e m . W r- 1. g ł. k ró lo w a  sp o r tu  Dina Gralia. C ua P a r y ż a  .L id o ’ ! S z a lo n e  t«w po! 
O ry g in . p o m y sły !  B a je c z n a  w y s taw a! R ek o rd , pow odz. n a  c a ły m  sw iecic! P o c z ą te k  o go d z . 4 30 ost, s o g  10 15

DŹWIĘKOWE KINO

Ol. A. M ickiew icza 22.

Dziś! Przebój niemy! Z esn ó ł a r ty s t .  św ia t, s ła w y  Leotrice Joy, Ni.s Asther i Józef Schiidkraut w o b r  p. t.
N A 0  PROGRAM:

ł  .S iĘ ż n ic ź k a  D w n a ju K o m e ą j a  w  2 - c h  a k t .
Do godz . 7 ej c e n y  m ie jsc : B alkon  80 g r .  P a r t e r  1 z ł. — P o c z ą te k  o godz 5-ej, o s ta tn i  o go d z . 10.S0

Kina Kolejowe

O G N I S K O
(• b o k  d w o-ea ko! ej o w .)

Dziś! R e w e la c y jn a  p re m je ra  
w ie lk ie g o  f ilm u  o n a d z w y ­
c z a jn ie  s iln em  w ra ż e n iu  p. t. Zapomniana twarze W span . a ra  m a t 

ży c io w c-e ro t. 
w 9-ciu  a k ta c h .

T ra g e d ia  ro z p ę ta n y c h  in s ty n k tó w , o b u d z o n y c h  z m y słó w  i n a m ię tn o ś c i . W  ro lu ch  g łó w n y c h : Ciive Brook, 
N ary Brlan, W illiam Powell i Olga Bakłanowa. N iezw ykle  s i ln a  tr e ś ć  d ra m a tu !  N io zró w n . trm  u r ty s to w ! 
P o c z ą te k  se a n só w  o g. 6, w n ied z ie le  i św ię ta  o g. 4  A nons! N a s t. pr.: „Skrzydła”  (W in g s) z C la rą  Bow w ro li g ł.

K.INO-TEATR

Światowid
M ick ie w icza  9.

DZIŚ! W sp a n ia ły  d ra m a t  

e ro ty c z n o  - o b y cza ! p. t. Do czego tęskni ke^efó..,
G łów ne ro le  o d tw a rz a ją  w y b itn i a r ty ś c i  T e a tru  A rty s ty c z n e g o  w M oskw ie: z a c h w y c a ja c a  B. N. Cztrnowa, 
W , N. Popowa i A. P. Kiłorow. — G łęb o k a  t re ś ć !  N a d z w y c z a jn a  n o w o c z e sn a  w y staw a! D o s k o n a ła  g ra  
a r ty s tó w i  P > ękaa  m yśl! F ilm  w y tw ó rn i S o w k in o — g o d n y  w id zen ia! Ń ad p ro g ra m : W esoła komedja w 3 akt.

Przetarg publiczny.
D y re k c ja  P o c z t i T e leg ra fó w  w W iln ie  o g ła s z a  

n ie o g ra n ic z o n y  p r z e ta r g  n a  d o s ta w ę - 20 sz t. s to ió w , 
10 sa r  p u lp itó w . 30 sz t .  s z a f  k a n c e la r y jn y c h ,  10 s z a f  
sk r y ik o w y tb ,  10 s z a f  s e g r e g a c y jn y c h  i 50 s z tu k  
k u f /ó w  o k u ty c h , p o n a d to  O y rek e„a  w m ia rę  p o tr z e ­
b y  n a n y w a ć  b ę d z ie  p o w y ższe  p rz e d m io ty  w o k resie  
dc 31 m a r c a  1931 ro k u .

Do o fe rty  D a leży  d o łą c z y ć  k w it n a  w p ła co n e  
w a d ju m  do k a s y  u rz ęd u  p o czto w eg o  W ilno 1. liŁ  W iel­
k a  i ,  w w y so k i śc ! 3 % ( g ó ln e j  s im y  p o d an b j r o fe r­
c ie  i s tw ie rd z e n ie  Izb  y R z e m ie ś ln ic z e j w z g lęd n ie  izb y  
P rz e m y s ło w o  H andlów *) o so lid n o śc i o ra z  p o s ia d a ­
n iu  p rz e z  f irn ie  św iadectw u, p rz em y sło w e g o

O fe rty  w k o p e r ta c h  z a la k o w a n y c h  i o n i t r z o n y c h  
n a p is e m : „ O fe n a  n a  d o s ta w ę  sto łó w , sza f..."  n a le ż y  
sk o ad ać  w O d d z ia le  G o sp o d arczy m  D y re k c ji  u i 
w  W iln ie , u l S a d o w a  25 do godziny  11-ej d n ia  28 
s ie r p n ia  1930 ro k u , g d z ie  ta k ż  o g o d z in ie  12-ej t e ­
g o ż  d n ia  o d b ęd z ie  uię k o m is y jn e  Icb o tw a rc ie

O fe r ty  m o g ą  b y ć  z ło ż o n e  i n a  c zę śc io w ą  d o s ta  
wę P ie rw sz e ń s tw o  w o trz y m a n iu  d o s ta w y  p rz y  ró w ­
n y c h  w a r u n k a c h  p rz y s łu g u je  ty m  f irm o m , k tó re  
m a ie r ja ln ie  p o p ie ra ją  p ra c ę  P o lsk ie g o  K o m ite tu  
N o rm a liz a c y jn e g o

D y re k c ja  P. 1 T, z a s tr z e g a  so b ie  p ra w o  sw o b o d ­
n e g o  w y b o ru  o fe re n ta  b e z  w zg lęd u  na  re n ę  o raz  
p ra w o  u d z ie le n ia  z am ó w ien ia  je  Inej f irm ie  lu b  po- 
a z ia lu  d u s ia w y  częśc io w o  k i ‘k u  firm o m

B liż sz y c h  iD fo rm acy j u d z ie la  o ra z  fo rm u la rz e  
w a ru n k ó w  o fe rto w y c h  w ydaje  z a  o so b is te m  z g ło sz e ­
n iem  się  O ddział G o sp o d a rc zy  P. i T. w W iln ie , 
u l. S a d » w a  25 w g o d z in a ch  u rz ęd o w y c h .

Mieszkanie
dw a p o k o je  z k u c h n ią  do 
w y n a ję c ia  — A ntokol. 

P ia s k i  9.

b o a n u i

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną.

TAJEMNICA NAGŁEJ ŚMIERCI
prezydenta Hardinga.

Prezydent Harding objął ster 
rządów w Stanacn Z 'ednoczonych  
bezpośrednio po W ilsome K.rotkie 
jego rządy zaznaczały *ie duzą syjn- 
patją dla polityki francusk ej w Eu­
ropie ouporno 'c.ą na w pływ y nie­
mieckie, stanowczą decyzją walki 
z komunizmem ■ m.idop -iszczenia 
nawet do handlowych .tosunków  
z państwem sowieckiem Um aił na­
gle po kilkudniowej zagaditowej 
chorobie, na |aką zapadł w w ago­
nie pociągu wiozącego go d San 
Francisco. Od pierwszej chwil kią- 
zyły pogłosk.. ż<* został oiruty 
O necn.e po.awiła się książka, napi­
sana przez literatkę oowoiorska May 
Dixom Thaker, z rzekom-m rewe­
lacjami o życiu i śmierci Prezyden­
ta Hardinga. Książka wy wołuje sen­
sację w Ameryce, mimo iż sposób  
podania tycb rewelacyj jest w naj­
wyższym  stopniu podeirzany, zarów­
no w intencjach, jak i w prawdopo­
dobieństwie szczegółów, przyprawio­
nych najwidoczniej po amerykań­
sku bujną fantazją autorki. Ooowia-  
danie pani Thaker ma wśzyśrtkie 
cechy awanturniczego i ordynarne­
go romansu kryminalnego. odsta­
wą rew elicyj ma-ą być zeznan.a  
detektywa departamentu sprawiedli­
wości, niejakiego Meansa, przyda ie 
tonego do służby w B-ałym Domu. 
Trzeba dodać, że szefem departa­
mentu sprawjedl.wośc5 zamianowany  
został przez Hardinga jego mana­
ger wy borczy, Harry Daugherty, c y ­
niczny, jak się potem m.ało okazać,

łapown,^ i szantażysta, który za 
prezydenta Coolidgea skończył osta­
tecznie w kryminale.

Pani Thaker na wiarę Meansa  
opowiada co następuje: Few ncgo
poranka w iednvm z ostatnich dni 
paździem.ka 1921 roku Means za­
wezwany został przez przybocznego  
lekarza Prezydenta doktora - g en e­
rała Sawyera. Sawyer po.nformował 
detektywa, że małżonka Prezydenta  
tria nieszczęsny zwyczaj odwiedza­
nia pewnej ą ..jasnowidzącej" i te 
miała nieostrożność pozostawi *n a 
w >ej rękach rękopisu odpowiedzi  
na kwestjonariusz z mnóstwem p y­
tań. dotyczących netylko spraw d o­
mowych, ale także spraw dyplom*  
tycznych i że trzeba ten rękopis 
za wszelką cene od owe- jasnowi­
dzące, wydobyć.

Means odszukuje w Now ym  Jor­
ku mieszkanie tej wróżki, wynaj­
muje murzyna aby zabawił Jej słu­
żącą, robi przez ten czas odciski 
zamku, zakrada s ’ę do :ei mieszka­
nia J zdobywa cenny rękopis, O d­
nosi go pani Harding i od tej chwili 
zyskuje jej bezgamczue zaufanie 
Dowiaduje się, że pani Harding, za- 
sugesrjonowana przez wróżkę, uwa­
ża lię za „dziecię przeznaczenia”, 
:e ma wy sólcie misje i ze musi bro­

nić Prezydenta przed n kczemnemi  
indywiduami, które go otaczają. Ba­
ni Harding zwierza snę Meansowi  
nawet ze sw ego  szczę ic .a  m ałżeń­
skiego. w ktore Means wątpi, twier­
dząc, iż mimo wyrokiego wyobra­

żenia o swoich wdz.ękach, pani Har 
dmg podtrzymywała czarną aksa­
mitną wstążką omdlenia muskularne 
sw ego Jona, Means wie zresztą, że  
Prezydenl ,e»t kobiec.arzem i że  
jego romsnse są notoryczne.

W kilka dni potem w nocy M e­
ans otrzymuje telefoniczny rozkaz 
udania się dc pew nego lokalu no­
cnego, gdzie podchmielony Prezy­
dent rzucił butelką w głow ę jednej 
z „chorus girls”. Means kiząta się 
około zemdlonej tancerk: s uprowa­
dza siłą Prezydenta do jego szczę­
śliwego ogniska rodzinnego. Pani 
Thaker opisuje następnie obszernie  
tajne mieszkanie, które jest główną  
kwaterą bandy bootlegger iw. na któ­
rych czele stał Jess Smith, przyja­
ciel i .alter-ego attorneya generalne­
go Stanów Daughertyego. Means 
ma polecenie od Prezydtnrowej czu­
wania nad tern, co czyn Daugherty, 
uważany przez panią iarding, nie 
bez słuszności, za złego ducha jej 
małżonka.

Ale oprócz tego zadania poL tycz 
nego, otrzymuje inne sprawdzenia  
pogłosek., które doszły do uszu pani 
Harding, ze Prezydent ma zdrozne 
stosunki z niejaką Nan B itton. Nan 
Britton bywuła w domu Hardmgów  
jeszcze wtedy, kiedy Harding był 
tylko redaktorem dziennika „Manon  
Daily Star”. Nan była wtedy małą 
dz.< wczynką, nosiła króciutkie spó' 
dniczki i siadywała często na kola­
nach hiardmga. Pani Harding nigdy 
rne lubiła tej malej Nan i często ro­
biła vrym >wki j,ej matce z powodu jej 
niewłaściwych manjer. Ob :cme nie 
może uw.erzyc p'otkom o je- m ętu  
i c tej Nan

Means robi -teóztwc i stwierdza,

— m
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J U B I L E U S Z O W E
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X. TARGI WSCHODHI E
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W E  L W O W I E
P O D A Ż  K R A JO W Y C H  I Z A G R A N IC Z N Y C H  A R T Y ­
K U Ł Ó W  Z E  W S Z Y S T K IC H  G A Ł Ę Z I r-R u D U K C Jl.

D Z I A Ł Y  S F Ł C J A L N ^ :
D Z IA Ł  B U D O W L A N Y : P o k az  w sze lk ich  m aterjs.łów , 

m aszyn , n a rzęd z i i k o n stru k c ji z z ak resu  budow - 
n twa m ieszk an io w eg o  i in ży n ie rsk ieg o ,

G R U P A  Ra D JC T E C H N IC Z N A  z o rg an izo w an a  p o d  
e g id ą  C en tra ln e j D yrek cji „P o lsk ieg o  R a d ja "  p rzez  
Z iz c sz e n ie  P rz e d s ięb io rs tw  R a d jo te cb n  w P o lsce .

K O L E K C JA  F R O D !  IK T Ó W  K A R PA T O R U 5K 1C H  
z Cze cno slow  acji. — O F IC JA L N A  Z B IO R O W A  
G R i 'P A  RUMI IŃSKA. — G R U P A  R E G JO N  A L N A  
P R Z E M Y S Ł U  PÓ Ł N O C N E * FR  YNCJI.

Z P IO R O W Y  P O K A Z  W Y R O B Ó W  P O L S K IE G O  = =
P R Z E M Y S Ł U  D O M O W E G O  I L U D O W E G O  , g |§
zo rg an izo w an y  p rzez  K ra jow y  P a tro n a t R ę k o d z ie ł |H§
i D ro b n eg o  P rzem y słu  w e L w ow ie .

D Z IA Ł  R O L N IC Z Y : M a szyny ro ln icze , n a s ien n ic tw o , Sśjgj
naw ozy  sz tu czn e , targ i h o d o w lan e  koni rem o n to - 
w ych  i lu k susow ych , b y d ła  ro g a teg o , trzo d y  ch lew - 
nej i ow iec. T a rg  d ro b iu , g o łęb i i k ró lików .

I. O G Ó L N O K R A JO W A  W Y S T A W A  JA JC Z A R S K A  m
u rząd zo n a  sta ran iem  Izby P rzem y sło w o -H an d lo w e j 
w e L w ow ie i Z je d n o c z e n ia  P o lsk ich  E k sp o rte ró w  Jaj.

Dla zamiejscowych uczestników w d ro d ze  p o w ro tn e j ze  L w ow a 
50%  zn i.k e  na  k o le jach  p o lsk ich  i lin jach  lo tn iczy ch  .L o tu *  za 
o k azan iem  k arty  s ta łe g o  w stęp u . ==jg

K arty  s ta łe g o  w s tę p u  po  cen ie  Z ł. 10'— , d la  osób  w y k azu jący ch  się  -~-=
z ap ro szen iem  k u p ieck iem  p o  cen ie  Z ł. 6 '— . =

P rz y d z ia ł k w a te i na  g łów nym  dw orcu  w e L w ow ie .
informacje w biurach Targów Wschodrtich, Lwów, Plac W y - ^

stawowy, tel. 9-64, 5-37.

GUSTOWrilE WYKONANY DRUK 
JEST I RZEDSTfiWICIELEM 

TWEGO PRZEDSIE3I0RSTWA!

l i ! y  Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

L I C Y T A C J A !

\Ł'iLEfiSKI LOMBARD „ K R E S C W J A "  I
W ilno, Hetmańska 1 (róg  W ie lk ie j 53), tel. 7-22,

p idaje  do  og ó ln ej w iad o m o ści, że I i  i 12 s ie rp n ie  r. b . o godz. 4-ej p. p.
o d b ęd z ie  s ię  w lo k a lu  lo m b e .a u  L IC Y T A C JA  N IE W Y K U P IO N Y C H  i N1E- 

P n O L O N G O W A N Y C H  Z A S T /W Ó W  od N r. 1 do  N» 74:22. 
U W A G A I W  dniu licy tac ji p ro lo n g a t N -rów  lic y tac y jn y c h  lo m b ard

nie będcle przyjm ować. >

U W A G A !  S M A K O S Z E  P I W A !  .
Do nabycia wszędzie nii-byffałe> je szc ze  nz 

Ł re s a c ń  Światowej stawy

PIWO ŻYWIECKIE
Arcyksięźęcego brow aru w 2ywcu

„Zdroi Żyw iecki", Marcowe.
P o r te r  i .A le ’ o d z n a c z o n e  
n a jw y ż s z y m i n a g r o d a m i  w 

k r a ju  i z a g r a n i c ,.
R e p re z e n ta c ja  n a  w o je w ó d z ­
tw o  W ileń sk ie , G rodno, L id ?

i W n ło zy h  
W ilno, Zarzeczna Nr. 19, 

tetefon 18-62.

Pi*7y zakupach jjroslniy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjarze Wileńskim".

KAWIARNIA

ul. Królewska 9.
W y a a je  ś r  a a a n la , ob iao y  
i k o lac je  — zd ro w e, tan io  
1 ob fic ie . Z im ne 1 g o rą ce  
z a k ą s k i .  P iw o. G ab in e ty . 
D la  s to łu ją c y c h  się  m ie­

s ię c z n ie  z n iżk a .

Pożyczki
h ip o te c z n e  z a ła tw ia m y  

n a  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  
WilersKia Blure 

Komisowp-Handlawe
Mickiewiczt. 21, te l. 152.

SZ Y B K O , F A C H O W O  i D O K Ł A D N IE  
O B S Ł U G U JĄ  T Y L K O  

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  „Z N IC Z " 
W iln o , Ś-tc Jań sk a  1, te le fo n  3-4U

sprzedam okazyjnie. Oglądać można od 
5 -  6 po południu. Har,dlarz.e wyłączeni.

SfUCka Nr. 17, m. 3.

Od z a ra z  p o trz e b n y  j e s t

korepetytor,
d la  p rz y s z y k o w a n ia  ucz  
n ł t  z a r y tm e ty k i  i in . 
p rz ed m io tó w  do Je s ie ń  
n y e h  e g z a m in ó w  1-ej ki. 
g im n a z ju m  \ d i e s :  R e ­
s ta u r a c ja  .M az  w ieck a"  
W ła d y s ła w a  F ie lie zc zy k a  
W ilno, J a g ie l lo ń s k a  2-a.

Posiadamy
do u lo k o w a n ia  n a  h ip o ­
te k i  m ie jsk ie  k i lk a  t y s i ę ­

cy  do laró w . 
W ileńskie Biuro 

komisowu-Handlowe 
M ick iew icza  21. te l. 152

do sprzedania.
M łode p iesk i r a s y  „do­
b e rm a n * , m a ś c i b ro n zo  
w ej 1 c z a rn e j  — s ą  do 
sp rz e d a n ia .  W iad o m o ść: 
u l ic *  B o b ru js k a  N r 20,
m. 6, w g. od 4 do 6 p p .

Przepisywanie 
NA M ASZYNACH

ta n io ,  s z y b k o  i fachow o* 
W ileńskie Biuro  

Komisowu-Hundlowe 
M ick iew icza  2 J, te l .  152_

Poszukuję

w b!u rz e  lu b  u  adw okata* 
ty lk o  z a  u trz y m a n ie .  
P o c z ta  D aw g ie liszk i, 

s k r y tk a  p oczt. 16. K. P „

A k u s z e r k a

iii
przyjmuje od t .  rano­
do 7 w. ul. Niiekife- 
w icza .torp  4 W .Z d r  

Ns 3093 i89S

że Nan Britton ma dziecko i że za 
ojca tego dziecka uważa Prezyden­
ta. Otrzymuje w obec t**go poleceme,  
aby czuwał nad Nan dniem i nocą  
i aby wydobył listy Prezydenta do 
Nan, jeśli taicie Mnie,ą. Means w y­
najmuje mieszkanie w domu szwa- 
g-a Nar, Britton, muzyka w orkie­
strze w Chicago, angażtre j :anego 
ze skrzypków jako szpiega i po p e ­
wnym czasie dostarcza pani Har- 
cnng nietylko listów ale i innych 
dow odów  zdrady małżonka. Pani 
Harding,jak opętana furja, wymaga,  
aby jej pizyniósł także wszystlcie po­
darunki Prezydenta dla kochank., na­
wet zabawki, jrkie dał dzircku. M e­
ans znosi płaszczyk futrzany, pon- 
czocny, kapelusze, a zamiast wózka  
dz>ecka, dostarcza fotografji tego w óz­
ka. Po zgromadzeń u tego muzeum  
dopiero Dar. lfa id .n g  robi wściekłą  
scenę mężów

Means zostaje wezwany telefo­
nicznie podczas tej .ceny , aby 
stwierdził, że to muzeum jest dzie­
łem jego genjuszu w yw iadow czego  
i jego własnością w charakterze łu­
pu. b 'ezydent blady ze wściekłości 
telefonuje do departamentu spraw ie- 
dliwości 2 żądaniem natychmiasto­
wej dymisji detektywa. Tu następu- 
e scena, która przynosi zaszczyt  

sprawności administracji amerykań­
skiej:

— W tej ch w l.  jesr już w pań- 
skiem mieszkaniu list wypędzają­
cy pana ze służby — mówi Prezy­
dent.

—  Pozwoli pan, panie Prezy­
dencie, abym się o tem upewnił 
telefonicznie? — zapytuje Means

— Proszę, nr.ów Prezydent.
r i ś ć  poln janta odpowiada przez

telefon, że istotnie takie pismo w tej 
chwil nadeszło. Means wobec tego  
kładzie na stole salonu plakę poli­
cjanta, odwraca się do Prezydenta  
i osw.adcza:

— A  teraz mówi do pana ,ui. 
nie Gaston Means, agent departa­
mentu sprawiedliwo ci, ale Gaston  
Means, obywatel Stanów Z jedno­
czonych.

I wywiązuje się dyskusja jury­
dyczna, czy d itektyw departam sntu 
sprawiedliwości ma prawo i obow.ą- 
zek słuchania rozkazów małżonki 
Prezydenta — w związku z osoba  
Prezydenta, nad którym ma z urzę­
du roztoczoną opiiekę imieniem pań­
stwa.

azajurrz Means z walizą zaw .e-  
rającc, wszystkie „r.orpora de licti” 
P-ezydenta jedzie do N ow egc Jor­
ku i składa ją w depozycie u sw e­
go pizyjaciela, pułkownika Feldera. 
Po powrocie Meansa z N ow ego  
Jorku, Prezydent go wzywa telefo­
nicznie do siebie, prosi o puszcze­
nie w niepamięć całego incydentu  
i Dowierza mu inwigilacje pułkow­
nika Darwina, k t ’.ry udziela praz-ie 
niedyskretnych informacyj o tem, co 
się dzieje w Białym Domu.

Wkrótce potem umiera tajemni­
czo Jess Smith, «zef bandy i przy­
jaciel Daugherty‘ego Testam ent je­
go i dokumenty znajdują się w rę 
kach pani Harding Ażeby oddalić 
męża od Daugherty‘ego i jego kom­
panionów, pani Hard ing w yje /d  :a 
z m ężem do Alaski jako jego se ­
kretarka. Przed wyjazdem są strasz­
ne sceny małżeńskie. Ckazuie się 
mianowićffe, że Nan Britton odwie  
dza siale Prezydenta w Białym D o­
mu: pani Harding łapie icb na go ­

rącym uczynku. Zrozpaczony Prezy­
dent oświadcza, że ma tego dosyć., 
że bez względu na skandal posta­
nawia skończyć z piekłem d o m o -  
wem i usunąć sie do życia prywat­
nego z Nan i jej dzieckiem. Daje- 
Się jednak skłonić do podróży.

w  drodze pąn. Harding podaje  
mu jakiś napój. Po kilku d nach ,  
choroby Warren r.arding umiera, 
nagle w Srn Franc .co. Jedynie je ­
go małżonka lest przy jego ćmierci- 
Giało jego zostuie sprowadzone d o - 
Waschingtonu. W  pół godziny p o  
nadejściu poc.ągu z cizitem pan;, 
Hardn g w mieszkaniu osoby zau­
fanej spotyka się Meanserr. Biją. 
whisky. Pani Haiding oświadcza, zei 
nie żałuje tego, co się stało, że. 
przejęła znowu list do Nan Britton,. 
że banda Daugherty‘ego coraz bar­
dziej sc ista ła  za gaidło Brezydenta 
i że ona, „dziecię przeznaczenia”,, 
miała obowiązek położyć kres pie­
kielnym machinacjom Landy prze­
ciwko interesom Stan w Gd Me- 
ansa wymagała pani Hatdmg, aby  
zapobiegł autopsji zwłok. Musiał! 
pełnić służbę przy trumnie i nie 
dopuszczać do trupa medyków są­
dowych.

1 /zęba dodać, że Means bezpo­
średnio przed wydaniem książk pa­
ni fhaker tylko co opuścił więzie­
nie, gdzie siedział za wystepL.-’ w  
związku z przemytnictwem alkoho­
lu. Pani Harding, Daugherty, puł­
kownik Felder iu ż  ni~ żyją. Means 
iest bardzo n.ew.arogodnym swii.d- 
k em i jego opowiadania cuchną-  
To :ednak wydaje się być n ewąt- 
p.iwem, że nad śmiercią Hardinga  
roztacz» się chmura zagadkowych*, 
ntryg i zagadkowej zbrodni.
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